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Klub demokratyczny polski,
Lwów 2 stycznia.

Sejmowy klub lewicy zmienił swą nazwę na 
»klub demokratyczny polski*

Opmia publiczna zapewne zada sobie pytanie — ozy 
ta zmiana nazwy ma oznaczać zarazem zmianę pro­
gramu odstąpienie w czemkolwiek od zasad, wyra­
żonych w programie wiecu miast i miasteczek z r. 
188S i w wyborczej odezwie lewicy podczas wyborów 
do gady  Daństwa w r. 1891?

Nie jesteśmy upoważnieni do wyrażania w spo- 
cb niejako urzędowy, opinii klubu — ale zapewne 

nie omylimy twierdząc, źe am ta większość klu- 
a > która głosowała za zmianą nazwy, ani też ci, 
,urzy chętnie i bez szemrania poddali się uchwale, 

mieli na myśli zmiany programu. Z całej dysku- 
s7* Qad tym przedmiotem przebuał ten tylko zamiar, 
a Y ń a z w a  k l u b u  d o k ł a d n i e j  n i ż  d o t ą d  o d- 
P ° w i a j p a ł a £ e g o  i s t o c i e ,  j e g o  p r z e w o d n i e j  
3 | L ś l i  p o l i t y c z n e j  Nazwa „lewica*, albo oznacza 
Y ko ten fakt zewnętrzny, po której stronie Izby sej- 
|PWe- członkowie Klubu wybrali sobie miejsca — 

0 l«ż znamionuje tylko, według dawnych parla- 
men arnveh zwyczajów, opozycyjny charakter stron 

ic wa, hez wypowiedzenia, jakie są tego stronnictwa 
zasady^ j d.ążerlia. p mógłby nawet ktu złośliwie tłu-

SlwuJe i tę nazwę u k  iż klub- k4Br5r jft przyj^= -iest, lla wszelki wypadek opozycyą, która nie ma 
przed sobą innych celów * zadań, prócz tego jednego, 
aZ6 y o p o z y c y ą .

Ze zaś kluh lewicy, nie w tej myśli się zawią­
z a ł ź e  mu i pr2y zawiązaniu i w c iągu  sześcioletniej
^ziałalności nie szło o samą tylko opozycyę, ale o 
i  a t n 7£ * r a c ę  ku urzeczywistnieniu w naszein

Puuln*nem zasad p o l s k i e j  d e m o k r a c y i ,
w e. 0 przyjęcie .azwy, która ten program określa,
w 111 e,ace takiej, która właściwie nic nie wyraża — by­
ło zupetnie logicznem. W nowej tej .nazwie łączą się

równorzędnie oba charakterystyczne znamiona progra­
mu; polskość i demokracya — tak, iż wszelka wątpli­
wość jest z góry usunięta. Nie była lewica nigdy, i 
pod nową też nazwą nie będzie deinokracyą kosmo ■ 
polityczną, między narodową czy beznarodowościową, 
taką, która dla rzekomych interesów socyalnyeh spu­
szcza z oka interes narodowy, — taką, która do ce­
lów swych zmierza wichrzeniem i jątrzeniem jednych 
przeciw drugim w społeczeństwie, które już ze wzglę­
du na rozkładową działalność postronnych wrogów, 
powinno się starać o ścieśnienie węzłów społecznych.

Jeżeli w czein może zajdzie zmiana -— to nie 
w zasadniczym programie, ale chyba w większej ener­
gii i stanowczości d/młania, ta zaś zmiana tylko p o ­
żądaną być uioze, zarówno ze wzgiędu na stronnictwo 
samo, jak i na interes kraju. Sejin cały wygląda nieco 
odinłodniały i zdaje się. że w pracy jego więcej bę­
dzie życia, niż dotąd. Musi to od iziałać i na poszcze­
gólne stronnictwa — jest też nadzieja, że oddziała 
także i na klub demokratyczny polski.

Dokonane na tein samem posiedzeniu zbliżenie 
się do klubu stronnictwa ludowego, jest też zupełnie 
zgodne z programem klubu. W poprzednietn sześcio­
leciu utrzymywała lewica pi J .jazno, choć i le ujęte 
w stałą formę stosunki, z ówczesnem kołkiem wło- 
sciańskiem Guy obecnie klub ludowy uczynił propo- 
zycyę utrzymywania stałych stosunków, propozycya 
ta przyjętą została chętnie i szczerze Drsknsya nad 
tym przedmiotem w klubie demokratycznym polskim 
przeprowadzona, stwierdza, cośmy wyżej powiedzieli, 
iz ztniana nazwy, nie jes t  zmianą programu. Wszyscy 
mówcy zgodnie uznawali, że obowiązkiem jest derno- 
kracyi polskiej, popierać słuszne żąd.ini?. posłów wło­
ściańskich, użyczać im szczerej i gorliwej pomocy 
w spełnianiu zadań poselskich, trudniejszych dla tych, 
którzy po raz pierwszy wchodzą do Sejmu -  i z pier 
wszego źródła dowiadywać s>ę przez nich o dążeniach 
i życzeniach włościan. Ale też tak samo, jak posłowie 
włościańscy nie zrzekli się swej odrębnej organizacyi 
i swobody działania, tak samo i klub demokratyczny 
polski musiał to sobie zastrzedz całitowicie. Kładziemy

nacisk na tę okoliczność — ażeby nie podniesiono 
podejrzeń, iż klub zrzekł się czegokolwiek ze swego 
programu, albo zsoliduryzował się ze skrajnościami 
dla kraju szkodliwemu, jakie się objawiły w czas.e 
akcyi wyborczej i w niefortunnym, poduszezeń i prze­
sady pełnym wstępie do punktacyj rzeszowskiego pro­
gramu. Posądzenie takie byłoby wręcz z prawdą nie­
zgodne

Czytamy w Nowej Reformie:
Sprawa wyboru p. S k r z y ń s k i e g o  w Gorli- 

ckiem wejdzie zapewne także... kiedyś nu porządek 
dzienny Izby sejmowej. Obecnie donoszą w tej spra­
wie ze Lwowa sensacyjną wiadomość; oto przybyła 
tam deputaeya z powiatu gorlickiego, złożona z pre­
zesa Rady powiatowej Miłkowskiego, ks. kanonika 
Pelca, zastępcy burmistrza Rogaskiego, pp. Olszew­
skiego, Wójcikiewicza (burmistrza Biecza) i włościa­
nina Ityndaka. Deputaeya ta była — jak pisze Gaz. 
Lwowska — na posłuchaniu u namiestnika ks. S a n ­
g u s z k i  i u marszałka hr. B a d e n i e g o ,  celem złoże­
nia ustnego sprawmzdania, oraz i r e m o r y a ł u w  spra 
wie wyboru do Sejmu Adama hr. S k r z y ń s k i e g o .  
Obszerny memoryał, napisany — jak  twierdzi urzę­
dowa gazeta — „ c a ł k i e m  p r z e d m i o t o w o " ,  za­
wiera odnowiedż na „liczne w tej sprawie p o l e m i ­
c z n e  a r t y k u ł y 11 (sic!), oraz na wniesiony przeciw 
wyborowi p r o t e s t ;  wykazuje on dalej „ c a ł ą  l e ­
g a l n o ś ć 11 dokonanego wvboru Skrzyńskiego, oraz 
p ię tm ^j dosadnie „ t e r o r y z m  i ś r o d k i  a g  i t a  
c y i n e", jakich użyła pewna część wyborców pod 
czas wyboru.

Ta deputaeya, mająca poprzeć legalność wyboru 
p. Skrzyńskiego, jest czemś monstrualnem, jest zja­
wiskiem, doprawdy w podobnych zajściach dotąd nie­
bywałemu Czego właściwie chcą ci panowie? Prze­
ciwko czemu protestują? Czy przeciwko temu, że 
wobec p. Skrzyńskiego stanął kontrkandydat ? Zupeł-
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N a  ś m i e r ć !
Napisał

3"a , n  L a d a .

1863.
Zaledwie t dalszy)'

Fehcyi. c a łu ją c  - ncia wyszła, zwrócił się do panny
f  -  C z y S  jnegu

zeństwa? Pewnn p*’2y£>0t0wułv co potrzeba do nabo- 
i kłopocie. Pomniałyście w tym naszym smutku

^  Panna Fdlicya l i Q .
— Prawdo zaw?JUi £  dłonie- 

?  % Me wszystko jest w do a ' mdv,r;mierć zapomiałam. 
2  »Zaraz się tem zajmę ‘ y °  urządzić trzeba. 
*  Proszę okna oa uiicy 2as>oni(t , ,

patrzył i nie doniósł. > kto uie pod-
Był w tych czasach pełnych kle«k i „

<*aj w Kijowie, że ilekroć w A s z e  niebeźpie°^T “J L T  
groziło jednemu z forteoznyi-h więźniów P‘e?2ens; W0

jeżeli ktorego a-mch skazano u. ś m i e r / T ,
1 Przyjaciele nieszęshwego zostawali p12es 
1 W1ęcej, ai  do rozstrzygnięcia sprawy lub do wvk 
nam a wyroku, na wspólne,, nieustannej modlitw! Od 

* ^ z e s n e g o  rana zbierano się w kościele, gdzie w s z y s t ^  
Msz święte ofiarowane bywały na tę inlencyr ^  e

1 łzach, krzyżem leżąc, słuchały nanożenstwa m a ts i 
'1  - ,ay- l‘órki tych, m? którjch  wydawano właśnie i y.’ 

. ą  rok mierci . u t  Sybiru. Gdy Msze się pokończyły, 
j ( u rodamy w pomieszkaniu urządzano pokryjomu oł

tarz, przed którym, zmieniając się kolejno, klękali zna­
jomi i bliżsi, a nawet dalecy i nieznani, złączeni tylko 
braterstwem współczucia, które w tych smutnych 
dniach było jedynym jaśniejszym promieniem dla serc 
zbolałych i wspólnym, potężnie wszystkich zespalają­
cym węzłem.

Panna Felicya, z pomocą Leońci i ciotKi Anieli, 
ustaw,„ła w małym, ciemnym gabineciku obok sy­
pialni, ołtarzyk. Na białym obrusie, pomiędzy sześciu 
woskowem1 świecami, jaśńlała złota szata Berdyczow- 
skiej Bogarodzicy, a przy mej poczerniały srebrny re ­
likwiarz, który pradziad miał z sobą pod Wiedniem. 
Tymczasem drzwi od przedpokoju nie zamykały się. 
Ciągle ktoś wchodził i, nie zatrzymując się, spieszył 
do improwizowanej Kaplicy.

IV.
Na palcach, po cichu wcisnąłem się do sypialni. 

W swoim wielkim fotelu koło łóżka siedziała mama. 
Zdawało się, źe spi, bo oczy miała pół przymknięte, 
nieruchome, jakby martwa, bez jednej kropli krwi. 
Prałat stał koło m e j , trzymając w rękach dłoń jej 
zwisłą bezwładnie na poręczy, babcia podkomorzy.ia 
siedziała obok nachylona, wDatrnjąc się w tę cudną 
twarz, z której zdawało się. że życie uciekło. Leonia 
stała v. głowach, nacierając jej skronie jakimś pły­
nem. U kolan klęczała wnuczka babci podkomorzyt y, 
pięKna Anusia, w grubej żałobie po ojcu, którego 
przed trzema miesiącami Murawiew powiesił w Wilnie.

Patrzałem przestraszony, milczący, z rozwartemi 
szeroko oczyma Rozumiałem już wszystko; tyle iuż 
słyszałem i widziałem od przybycia ńaszego do Ki­
jowa 1 Staś, brał moj jedyny, skazany był „a  śmierć

i jutro, jutro już miano wykonać na nim wyrok, jak 
przedtem wykonano na Zielińskim, Podlewskim, Ba- 
kowskim i tylu innych.

Ksiądz mię zobaczył w tej chwili. Musiał? mu 
jakaś myśl wpaść do gtowy, bo przez minutę stał 
patrząc na mme z wananiem , potem chwycił mnie 
za obie ręce i przyciągnął do matki, a raczej poprostu 
rzucił na je+ kolana.

— Masz pani jeszcze jedno dziecko, pani K a­
zimiero, rzekf do niej, przyjdź do siebie, panuj nad 
twoim bólem , szanuj ży c ie , bo ono dla niego po­
trzebne.

Słowa te zbudziły mamę z odrętwienia. Poru­
szyła i rękami wyciąguiętemi przed s ie b ie , szukała 
mnie przez chwilę, jak przez sen, ale kiedy płacząc 
głośno przytuliłem się do niej, odepchnęła mnie.

— To me on, zawołała rozdzierającym głosem, 
to nie Staś moj! Gdzie tam ten , gdzie mój Dierworodny, 
najdroższy, jedyny? Puście mme do {mego, puśćcie, 
nie trzymajcie! Niech choć mury zobaczę w których 
go więżą — mech zobaczę ludzi, którzy go strzegą. 
Niech mi choć popatrzeć na niego dadzą — choć raz 
jeden do serca przycisnąć... O , puśćcie mnie przez 
litość.

Na miłosierdzie Boże, uspokój się paai, — rzekł 
ksiądz, wstrzymując ją  i sadzając szamoczącą się 
konwulsyjnie w fotelu. W  Petersbuigu, ambasado- 
rowa jeszcze raz miała cesarzowę błagać o łaskę. Pan 
Ksawery siedzi od rana w biurze telegraficznem — 
może przyniesie lada chwila wiadomość...

Mamie wzrok rozjaśnił się.
— Więc macie jeszcze nadzieję? — zawołała 

więc jeszczs jest ratunek?



„SŁOWO POLSKIE41 z dnia 3. Stycznia 1896,

''nie ezem innem było wysłanie deputacyi z p r o t e ­
s t e m ,  czyli ze s k a r g ą  przeciw wyborowi posła 
Skrzyńskiego A jeżeli wybór jego został zakwestyo- 
nowany, to nikomu nie przysługuje prawo rnięszać się 
nnędzy strony sporne, d o p ó k i  o ś w i a d e c t w o  
m e  b ę d z i e  p y t a n y .  Na cóż żalą się członkowie 
deputacyi? Czy na to, że postem wybiaoo ich kan
dydata? *  ‘ t  ~ Ł  1 .

A już śmieszna rzecz zaiste, że Gazda Lwowska, 
zaraz na drugi dzień pu przybyciu deputacyi, rozpły­
wa się w czułości nad „całkiem przedmiotowym'
memoryałem i nad odpowiedzią na i „polemiczne a r ­
tykuły w tej sprawie". Zkądże ta pewność, że me- 
moryał jest „przedmiotowy", gdy jego szczegółów
jeszcze nie stwierdzono? zkąd się biorą jakieś „po­
lemiczne artykuły", kiedy polemiki o wybór p. Skrzyń­
skiego nie było w dziennikach z tego prostego po­
wodu, że na dowody nielegalności wyboru tego posła 
i na szczegóły jaskrawych nadużyć'przy jego wyborze, 
ani on sam nic nie miał do powiedzenia, ani władze 
administracyjne ani wreszcie prokuratorye państwa 
słówka nie pisnęły. A przecież, cóż było łatwiejszego 
nad wytoczenie procesu prasowego A’. Reformie i 
oczyszczenie w ten sposób terenu przed p. Skrzyńskim?

Ale wysyłanie teraz deputacyi z memoryałem,
mającym wykazywać tę legalność wyboru posła >krzvń- 
skiego, której stwierdzeniu powinno nastąpić bez pre- 
syi i w sposób ustawami wskazany, jest czemś zbyt
śmiałem, jest czemś dotąd meby w a łem . . .  nawet
w Galicyi. * *

*
Porządek dzienny dzisiejszego tó j  posiedzenia

Sepnu jest następujący: 1. Sprawozdanie Wydziału 
krajowego o wyborach posłów na Sejm krajowy z ku- 
ryi gmin wiejskich okręgu wyborczego Bobreckiego, 
Bohorodezańskiego, Brzeżańskiego, Krakowskiego, L i­
manowskiego, Nowotarskiego, Wadowickiego, Zbara­
skiego; z kuryi większych posiadłości okręgu wybor­
czego Krakowskiego i z kuiyi mnasl okręgu wybor­
czego Drohobyekiego. (Sprawozdawca p. Chamiec).

2. Sprawozdanie Wydziału krajowego o udziele­
niu obszarowi dworskiemu w Nawojowej, koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych od mostu na rzece Ka­
mienicy pod Nawojową w Łęgu. (Spiawozdawca p. 
Edward Jędrzejowicz).

3. Sprawozdanie Wydziału krajowego o udziele­
niu koncesyi do pobierania opłat mytniczych: a) na 
drodze powiatowej Zborowicko-Grybowskiej, na dro­
dze powiatowej z Grybowa do Krzyżówki i od mostu 
na rzece Białej między Wojnarową a Wilczyskami 
w powiecie Gryhowskim ; !>) od mostu na rzece Mleczce 
pumiędzy Przeworskiem a Grodziskiem i Leżajskiem, 
w powiecie Łańcuckim ;[ q) na drodze powiatowej Ho- 
dyńsko-Sainborskiej w powiecie Alościskim. (Sprawo­
zdawca p. Edward Jędrzejowicz).

4. Sprawozdanie Wydziału krajowego o udzie 
leniu koncesyi do pobierania opłat mytniczych na 
drogach powiatowych, a mianowicie: Mielec-B idomyśl 
w powiecie Mieieckim i Itadomysl-Lisia góra w po w. 
Mieleckim i Tarnowskim. (Sprawozdawca p. Edward 
Jędrzejowicz).

ó. Sprawozdanie Wydziału krajowego o udzie­
leniu koncesyi do pobierania opłat inytuiczych od 
przewozu przez rzekę Babę w Cikowicach. (Sprawo­
zdawca p. Edward Jędrzejowicz).

6. Sprawozdanie Wydziału krajowego o udziele­
niu koncesyi na pobór opłat mytniczych: u) Kadzie

— Bóg wielki. — rzekł ksiądz — do ostatniej 
chwili ufać i spodziewać się trzeba.

Adamie głowa opadła znów na piersi.
— Nie, — odparła, ponuro — daremno. Serce 

mi mówi, że daremno. Żadnego me ułaskawiono, me 
ułaskawią i jego.... Oni go juz nie puszczą ze szpo­
nów swoich. Wypiją krew ciepłą z pod |ego serca, 
jak  kruki. I nie uśmiechną się już do mnie usta ko­
chane, które w kołysce jeszcze śmiały się, ile razy 
schylałam do nich głowę, i zagasną oczy takie jasne, 
takie śliczne, może gwiazdy, oczy mego S ta s ia . . i ja 
go  już me zobaezęjjnigdy, nigdy !...

■ Gdybyś, go nawet me zobaczyła na ziemi, 
zobaczysz w niebie, gdzie na ciebie czekać będzie 
u  Boga, — rzekł ksiądz poważnie.

Ona głową potrząsła
— W niebie — wiem, wiem, 

widzi ksiądz, to tak daleko.. a żyć 
życie takie ciężkie, takie długie... A 
sia? Ksiądz me wie, mc rozumie mnie, ksiądz może 
małe oskarża o brak wiary, n brak rezygnacyi. Ale 
nie — ja  we wszystko wierzę, ja  nie buntuje się.... 
Ale ja  matka a on, on tnuje dziecko ukochane, moje 
pierwsze.... I  oni rni go chcą wziąć, wziąć na zawsze,
I  nawet nie dadzą oczom moim spojrzeć na niego, 
nie dadzą sercu przytulić go po raz ostatni I A ja  go 
przecie pod tern sercem nosiłam, ja  życie moje wło- 
cyłam w to dziecko moje i teraz....

Stali=my wszyscy bez ruchu, tłumiąc łkanie. Ona 
siedź; !ła meruchoma także, z oczyma wpatrzonemi 
w dal. W  ciszy, głos jej bezdźwięczny i głuchy roz­
legał się jak  jęk rozbitego dzwonu.

(C. d. n.)

ufam w to, ale 
trzeba będzie i 

iak żyć bez Sta-

powiatowej w Buczaczu. na drodze powiatowej Bu- 
ezacz Potok złoty; b) Kadzie powiatowej w Iiudkach 
od mostu powiatowego na jeziorze w Bołżwi dolnej; 
c) Radzie powialowe) w Limanowej na drodze po­
wiatowej Karniemcko-Stopniekiej; d) Kadzie powiato­
wej w Trembowli na drodze powiatowej Trembowla- 
Iław cze-Skałat; e) Radzie powiatowej w Nadwornej 
od mostu powiatowego na rzece Prucie. (Sprawo­
zdawca poseł E  Iwar.t Jędrzejowicz).’

7. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie przyznania Jasow i Czupie- 
lowi, b dróżnikowi drogi krajowej Przemyśl-Sanok, 
zaopatrzenia w drodze łaski. (Sprawozdawca poseł 
Edward Jędrzejowicz).

8. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie wyłączenia osad Pawłowa, 
Krzywe i Oapłapy w pow. Jarosławskim ze związku 
gminy Majdan i utworzenia z nich samoistnej gminy. 
(Sprawozdawca poseł Wereszezyński).

P. Pierwsze czytanie wniosku posła Stadnickiego 
w przedmiocie opodatkowania spirytusu.

10. Pierwsze czytanie wniosku posła Mcrunowi- 
cza o polecenie Wydziałowi krajowemu, aby zachę­
cał Rady powiatowe do zujmo-wan.a się sprawami 
ekonomicznemi swoich powiatów

F r a i m y i m  i
Od kilku dni błąkają się w pismach zagranicznych 

krótkie, niejasne wieści o niepokojach w południowo­
afrykański! j republice Boerów, zwanej Transvaalem. 
Jes t  to młodziutkie państwo, w którern nie dłużej, jąk 
przed lat 00, pierwszo powstały osady. Ściągnęły się 
tam nnanowdcie tłumy chłopstwa, zoiegłe z haplandu, 
gdzie im do żywego dopiekł kolonialny rząd angielski. 
Anglia starała się oczywiście nie wypuścić zbiegów 
z pod swej upieki. W r. 1877 ogłosiła ona aneksyę 
republiki, nie przewidziała jednak silnego oporu Boe­
rów, któiy stał się przyczyną walk krwawych, zakoń­
czonych w p. 188L zupełnem oswobodzeniom repu­
bliki, z zastrzeżeniem t"lko, że co do pobtyk, zewnę­
trznej, rozstrzygać będzie korona angielska.

Zdaje się że i ta, łagodna zresztą forma prote­
ktoratu, wydała się z biegiem czasu uciążliwą Boerom. 
Stosułiek z sąsiedmemi koloniami angielskiemi pozo­
stawiał zawsze dużo do życzenia, aż w końcu nie­
nawiść do władzy angielskiej wynuchnęła jasnym pło­
mieniem. iTransvaal j/owsiał. alby zrzucić z siebie t 
te ostatnie szczątki więzów, które krępują jego swo­
bodny rozu7oj

Niemałą rolę odegrały zresztą wr tej sprawie 
względy ekonomiczne. Koerom kością w gardle, odda- 
wna stały rozmaite kompanie angielskie, wydzie­
rające im pod osłoną swego rządu najsmaczniejsze 
kąski Kompanie, te z właściwą Anglikom drapieżno­
ścią rzuciły się do wyzyskania n ituralnych skarbów 
Transvaalu, przewodziła za^ im osławiona Cartcrad 
( 'mnpąny

Ogniskiem nowego ruchu stało się Johannesburg, 
miasto, które powstanie swe zawdzięcza jedynie po­
bliskim minom złota Po stronie angielskiej wystąpił 
niejaki dr. J a m e s o n ,  który na czele 70 1 zbrojnych 
wtargnął w dzień N. Roku do Alalmenu.

Chamberlain na pierwszą wiadomość o tej nie­
przewidzianej ekspedycyi zawezwał Jamesona telegra­
ficznie do cofnięcia się, a zarazem odniósł się w tej 
samej drodz i do prezvdenta rzeczypospolitej tr.tnsvaal- 
skiej, Kruegera, wyrażając nadzieję, .ż tenże potrafi 
powstrzymać nieprzyjazne kroki Boerów i obiecując 
mu w tym kierunku zupełne poparcie ze strony rzą­
du angielskiego

Jameson, zamiast wdawać się w pertraktacye 
z władzami angielskiemi, u lał się do konsulów Fraif- 
cyi i Niemiec z prośbą o pomoc.

Jakie stanowisko w obec tej . spr awy z; pnie
E-rancya, niewiadomo jeszcze. Co do Niemiec, to be/ 
wahania stanęły one po stronie Tran3vaa!c^yków.

Oto, co donoszą z Berlina pod d. t  hm.: Tutej­
sze pisma nazywają wypadki w Transvaalu narusze­
niem pokoju, wobec czego Niemcy muszą wystąpić. 
Konflikt między Transvaalem a Anglią traktowany 
jest w tutejszych politycznych kołach bardzo powa­
żnie ze względu na posiadłości niemieckie w Afryce, 
którym zagrażałoby wzmożenie się potęgi, angielskiej 
w d ransvaalu.

Yossisc.he Zty. v żywa rząd do energicznego wy­
stąpienia przeciw ; Cartered Company, których nazy­
wa angielskimi natrętami, których stanowczo należy 
wyprzeć.

; Kaiioaalzlff. idzie dalej i wprost wzywa rząd 
niemiecki, aby nie dopuścił do rozszerzenia się an- 
g:. lskich wpływów w Afryce południowej, a czynnie 
poparł powstańców.

Podobno rząd niemiecki interweniował już w tej 
sprawie w Londynie przez swego ambasadora, który 
rządowi angielskiemu jakoby poczynił bardzo stano­
wcze oświadczenia.

Wyprzedzając ten krok rządu niemieckiego 
oświadczył Times jeszcze onegdaj, . iż rząd angielski 
na interweucyę obcych mocarstw w Traansvalu ni

gdy się nie zgodzi. Czyż jednak w takich razach pyt 
kto o pozwolenie?

Tak więc, po ledwie przytłumionym zatargu t 
S tanam i Zjednoczonymi grozi dziś Anglii nowy, bod« 
czy  nm groźniejszy zatarg z Niemcami, którym ambi 
cye koionizaey|u0 nie dają widocznie spokoju.

Wiadomości polityczne.
Oświadczenie -noworoczne.

Nowy Rok otwiera zazwyczaj usta możnym tęgi 
ś wiata, którzy korzystając z uroczystej sposoDnośd 
rzucają w ten dzień w swych przemówieniach, boda 
parę promieni światła na mroczną, zagadkową przy 
szłość.

Z tych jednak słow, jakie onegdaj zabrzmiał 
w rozmaitych centrach wielkiej polityki, nie wiei 
strawy zvska dla siebie tak naturalna aekawośf 
ogółu. Telegraf, skąpszą nawet, niż zazwyczaj, przy 
niósł tym razem wiązankę wiadomości o noworocznyci 
oracyach; pominięte, ograniczały się widocznie do ba 
ualnych tylko frazesów Swoją drogą nie wiele dale. 
sięgaią i te, których treść podają usłużne aparaty te­
legraficzne. [

Nawet najwymowniejszy, a przynajmniej najcnę- 
Inidi popisujący się zdolnościami retorycznem i mo­
narcha, cesarz W i l h e l m  Ilonie poruszył w odpowie­
dzi swej na życzenia obcych ambasadorów i własnyet 
dygnitarzy, żadnej kwestyi politycznej. Czyżby wyczer­
pała się nagle swada jego ces. mośęi? Czy nie należ; 
raczej pizypuszezać, iż Wilhelm II sam uważa przy­
szłość, najbliższą nawet, juko zagadkę, o której roz­
wiązanie trudno kusić się nawet czynnikom, wedle 
opinii ogółu rozstrzygającym?

Nie zdobył się także na nic oryginalnego w swem 
przemówieniu prezydent republikańskiej Francyi. Mo­
wa tiuncyusza E e r r a t y ,  wygłoszona imieniem ciała 
dyplomatycznego, zawierała zwykłe życzenia i kom 
plimenty; inowTa zaś prezydenta, wygłoszona w odpo- 
w ieazi, była przedewszystkiem podziękow-aniem za ten 
akt grzeczności. AV dalszym ciągu oświadczył prezv 
dent, że Erancya jak zawsze, także, i w zeszłym roku1 
w spoko.,u oddawała się pracy dla postępu, wolności, 
i braterstwa i żę jak była, tak też pozostanie orę-lo 
wniczką pokoju. Brzmi to wcale ładnie, - ale tak 
ogólnikowo, że gdybyśmy nagle cofnęli się w zapadłe 
światy starożytności, p. F au re  mógłby śmiało kompe I 
tować o posadę By ty i deltiekiej.

W B u d a p e s z c i e  nie schodzą się nim owe, 
wielkiej polityki, jaka rozstrzyga o losach świata: 
jednakże, skoro już mowa o ceremoniach noworoez-' 
nych, niepodobna natn pominąć relacyi, którą otrzy­
maliśmy ze stolicy , Węgier.

W dniu Nowego Roku partya liberalna z człon 
kami Jzby panów do niej należącymi i starszymi zu- 
panami, zgromadziła się w lokalu klubowym, zkąd 
udali się wszyscy z życzeniami do prezydenta mini­
strów B a n f f y e g o ,

. Banliy, wraz z całem ministerstwem przyjął przy-, 
byłych. AY imieniu parti i  wygłosił B e r z e  w i czy 
dłuższą przemowę, w której podniósł potrzebę reform’, 
administraeyi i skonstatował, że reformy kościelne- 
polityczne są .już przeprowadzone.

( ., Bandy w odpowiedzi skreślił stosunki w k tć j  
rygli objął przed rokiem urzędowanie i przyznał partyi 
l.beralne.i pracowitość. R donny kościeln i-politycznrJ 
nazwał tnnduineritem rozwoju Węgier, a-e pod wa 
runkiem, jeśli przeprowadzać się je łięilzic z uszftno i 
waniem dia przekonań rożnych wyznań. GE-uodzeniu 
u .Law kres musi się położyć. Reforma a.hr.iiiistracyi 
koniecznie jest potrzebną dla narodowościowego spo­
koju i jedności, ale na pierwszym plama stoi ugotM 
z Austryą. Mówca wyraził życzenia, abv w roku ob', 
chodu 1000-lecia, zaprzestan i walk partyjnych i wy 
raził nadzieję, że ugodę przeprowadzi się jeszcz0 
w ciągu bież. kadeneyi Sejmu.

W końcu dotknął Banlfy także spraw polityk; 
zagranicznej, podnosząc, iż w złagodzeniu kwesty1 
w s c h o d n i e j  widzieć należy zapowiedź spokoju dl® 
AYęgier.

Oto i wszystko,1 ch przyniósł Rok Nowy.
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Z  Sc/mów.
\ \  Sejmie s z l ą s k i m  poseł Stratil wmosł imie­

niem t zechów i Polaków utworzenie krajowej Radj 
roboczej z trzema sekeyami. W uzasadnieniu wnio­
sku tego wyraził życzenie utrzymania zgody między 
narodowościami, w interesie całego państwa.

fi -CzesiSicniaj t 
ugody czesko-meiifeckiej, o któr®,l 

i pisanOi
W sprawie

w ostatnich czasach tak wieh - mowiono 
znajdujemy w środowym numerze Politik, bardzo cie­
kawą rewelacyę. Autor .jei zaczerpnął — jak twief' 
dzi — wiadomości ze źródła oficyalnego i na tej poJ 
stawie niezbyt wesołe dla ugody kreśli horoskop?. 
Przedewszystkiem tedv doniesienia dzienników o wrze- 
komych koncesyach/ijakie rząd miałby zapewnić te­
mu lub owemu stronnictwu, są bajkami, urożonenu



„ S Ł O W O rO L S K IE “ z dnia 3 Stycznia 1896.

_  na tle rozmów hr Badeniego, z przewódcamFniem. le­
wicy i Mł idoczechów w parlamencie. Omawiano tam 

yt obszernie sprawy czeskiego języka urzędowego, syste­
mu kurjalnego, ugody czesko-niemieckiej, a nawet

2 autonomii — ale tylko omawiano, przyczem ani je-  
da dno, ani drugie stronnictwo nie otrzymało żadnego 
H przyrzeczenia, ani też hr Baduni me <.zdradzd swo­

jego zdania co do tego, w jakiej formie, w jak' spo-
— sób i w jakim czasie to lub owo żądanie, a więc 

także żądanie czeskiego języka urzędowego w skub ie  
wewnętrznej, mogłoby być przeprowadzone.

Rząd pozostawia na razie stronnictwom samym 
inicyatywę w tej sprawie, a liczy w szczególności na 
Młodoczechów. iż om pierwsi doprowadzą do poro- 

Ę zumienia w czeskim obozie i przez to ułatwią zna- 
cj komicie akcyę rządu . ' Rząd spodziewa się dalej, że 
la Młodoczesi przedstaw ląsytuacyę jasno 1 uczciwie wo- 
:y hec swoich wyborców i pouczą ich o tem, że teraz 

■właśnie jest stosowna pora, w której można coś 
ił, zdziałać na korzyść czeskiej sprawy. Rząd liczy się 
jl| z faktem, że Młodoczesi stanowią w wiedeńskim par- 
iś lamencie istotną i legalną reprezentacyę narodu cze- 
T skiego, nie chce jednak popaść w ten błąd, jaki po­
ci pełnił hr. Taaffe przy przeprowadzania czesko me­
ta miecldej ugody w r. i 899, przechodząc do porządku 
le. dziennego nad ówczesną mniejszością młodoczeską, 
,v za co też później musiał pokutować; dla tego to 

pragnie rząd, ażeby porozumień.! między Niemcami 
ę a Czechami poprzedziło porozumienie między saineim 
O' czeskietni stronnictwami.
.e Co się tyczy kwestyi ustąpienia lub pozostania
cl hr. Thuna, to w kołach rządowych nie uważają jej 
r- za zbyt zaostrzoną.

\ Kicestya wschodnia.
z- Jak  wiadomo, wstawili się ambasadorzy mocarstw
Ifl u Porty za oblężonymi w Zeitume Armeńczykami.

°rta przyjęła ich wstawiennictwo do wiadomości, 
m lecz zarazem złożyła je ad acta i pom.mo nagłości 
y  dotąd nie dała odpowiedzi. Wtajemniczeni twierdzą, 
ła iż porta dla tego zwleka, ponieważ może dać tylko 
i  odmowną odpowiedź. Czy ambasadorowie zechcą re- 
y  kuzę schować spokojnie do kieszeni, można powąt- 
:D piewać.
J  Dołożenie ogolne w Turcyi staje się coraz kło-
aj potliwszem W  Muzab Urfa, w wilajacie Alepo przy-
3 szło w dniach 28 i 29 grudnia z. r. do nowych gwnł- 
H tów, przyczem zginęło mnóstwo Armeńczyków.
k W Krzem m aresztowano tamtejszego biskupa i
’e odstawiono do Konstantynopola. Prawdopodobnie na 
H Oową siedzibę wyznaczą mu Jerozolimę

Komitet powstańczy na Krecie don.osł ciału dy- 
y plomatycznemu, że nie podda się i zapytał, czy może 
Ljj Rozyę na iakąś pomoc, — pytanie bezprzedmiotowe, 
.. bo trudno przypuścić, by ktoiekolwiek z mocarstw 

miało inteies mieszać się bezpośrednio w tę sprawę 
Powstańcy muszą na własną rękę próbować szczę- 

J śc ia : próbują go też, w ostatnich dniach bowiem
wypadli z ROp Sfakio i starli się kilkakrotnie z woj- 

d skiem sureckiem. >
[. Do wszystkich tych kłopotów Porty przyłącza

się chroniczny brak pieniędzy. Tak dalece nie scho- 
dzą się jej końce, że nie może sobie dać rady z wy- 

j Żyw 'eniem powołanych pod broń retyfów. Minister 
, wojny nosi się wobec tego z zamiarem częściowego 

r'°zpuszczenia świeżo zmobilizowanych batalionów.

Włosi w Afryce.
G ło sk a  prasa oficyalna, uspokaja, jak może 

wzburzoną opmię publiczną, starając się przedewszy- 
stkimn c rozpowszechnienie wiadomości z Afryki, n a ­
strojonych na bardzo pogodną nutę. Wedle owych do­
niesień, p >mimo zimna, wojsko ma się dobrze. Nie- 

-st01 P°d i zaJąJ dr°o§ prowadzącą ku 
pokoi iRSC10'n angielskim. Rus Makonnen stara się o 
ski i ZOa-aie ruszą się dopiero po świętach abissyń- 
króla “  ^ en :llk’ zatrzymywany przez
Koło K assar ,"°’ nw przybył jeszcze do obozu.

Sceptycrt* w  ' , .
sieniu pi wodów OWl°ii doPatrują S1§ w tem donie‘ 
chy.^Ni tyle ich™02'  do obawy> niż do lepsząj otu- 
się dobrze, ile ż P°ruszy*a wiadomość, że wojsko ma 
łatwo może spK -™£ano'vał0 dokuczliwe zimno, które
0. ch włoskich uu, 2, n ^  Slę z w"°giem 1 w szere- 
jeduej z głównych a g ?  spustoszenia. Zajęcie

* nym faktem rakże nie lel  l  nieP™yjaciela. pomyśl- 
H a sa li-  m i l * .  Oli •
nowski Obraz: „bpokój na B ałkanach" wereszczagl_

W  K a w a  “ i k n i S f  / fr- ^ adWą pozostaje i już sprawa zniknięcia dwóch książąt abisvń-
kuzvnówMenehka,z nankwvego z a k f

schatel, gdzie odbywali srudya. Pierwotnie mniemano 
iż. krewkość młodzieńcza oderwała ich od naukm  no- 
wiodła na pole walki do oiczyzny. Obecnie lednak

znana juz o p i - - -  " T u^ a i ‘ awóch książąt ahisvń-
skich, kuzynów Menehka, z nauk-wego zak Q n  w n I.i
scható, p lr ie  odbywał, atudya 
iż krewkość młodziencz j oderwała ich od nauk 
wiodła na pole walki do oiczyzny. Obecnie iedui*» 
pokazuje się, że zniknięci* egzotycznych książąt mst 
sztuką agentów włoskich, którzy ich p o t  wa l i .

Rząd szwajcarski wdrożył dochodzenie w tej 
•■prawie. M a t  i u utrzymuje, ze Włochy, uważają obu 
siążąt za^ acmików. Niehonorowo ale zdrów o.

:  --------------
. /  ■

A\vans jednorocznych, ochctkników.
Podporuczn.kam. w rezerwie mianowani w galicyj­

skich patkach następujący jednoroczni ochotnicy:
W p i e c h o c i e :  Wiktor Hoszowski 15 pp , kr. Pec

40., Józef Bohuuuek 57 . ,  Wacław Werner 90  , Jan Sarat
57., Michał Sentyrz 20., Ernest Hofineister 13, Józef Se- 
remet 13, Jozef Pustelnik 57, Włodzimierz Nycza] 15, 
Maks Seitz 58, Antoni Matakiewicz 40 , Pr. Keinfuss 40 ,  
Gustaw Pollatschek 56, Emanuel Semaka 41, Wiktor Fie-  
ber 2 0 ,  Piotr Malinowski 24, Wit Lubicz Sulimirski i An­
toni Ghitry Fieyselsfe ld  30, Frj Seholz 4 1 .  Wlad. Giir- 
tler 10. kaźm. liatycki 90, Fr. Łowczyński 9 5 ,  Emil Za­
remba 41, Józef Piotrowski 10 Mikołaj Gryziecki 90, M i­
chał Pelczar 56, Beri Schretei 24, Fr. i Cyrkowiez 80,  
Emil Gross 1, Wład. Polka 41, Józef Kuna 15, Karol 
Skali 41 , Wład Kański 55 Walter Pusch 56, Szymon 
Cibula 30, Reiuhart Ilradil 20. Prane. Czech 45, Włodz. 
Kozakiewicz 41 , Gustaw Pohak 45 . Bronist. Gąsienica 20,  
Jan Grziinek 20, Bronisł. Zajączkowski 13, Karol Haniach 
56, i Henryk Sattner 56, Robert Kittel 57 , Alfred Adamo 
wski 15, Bron Schiiffer 35, Franc. Joscht 80 , Józef Mark 
10, Jan Drogli 41, Fran. Kawka 77, Leopold Herlinger  
30, Wiktor Schiinbach 41, Maryan Bobrowski 15, Izydor 
Fried 55, Zygmunt Jasiński 13;' Gustaw Krttger 8 9 ,  Jan 
Maschek 30, Edmund Schiiffer 15, 4. dam Baczyński 24,  
Plutarch Jarouszek 89, Eryd. Heyn 90, Maurycy Frenkl 
30, Beri [risch 77 Wład. Wahn 10, Adam Karpiński 45,  
Henryk Sehlessinger 45 , Leon Leszczuk 4 i ,  Rudolf Wur- 
da 30, Kazim. Krzanowski 30 , Józef Zawilski 3 0 ,  Adolf  
Podlaszecki 30, Aleks. B otek  57, Oskar Goth 58, Ilyon. 
Kohł 77,. Józef Muller 13, Franc. Ledwina 15, Karol 
Barnimami 20, Józef Buryan 60 , Stef. llaupt 13, Jarosław  
Skorpil 57, Zeuobiusz Kopystyań.ski 55, Henryk Janda 77,  
Stefan Kaczmarek 89, Franciszek Nowotny 80 , Antoni 
Plickta 89, Wladysł Ditó 90, Frenciszek Freitag 89.

P r z y  s t r z e l c a c h :  Richter Emil 32, Klemens
Rudolf, Fischer Samuel 30, Szczerba Adam 14, 'Schiller 
Rudolf 32, Stigler Józef 4, Mund Jakób 4, Bublik Stan. 
4, Bernolak Seweryn 13, Klimka Juliusz 3 2 ,  Kowara 
Fran. 32 .

W k a w a  l e r y i :  Damian Jerzy 8 (p. uh), Frank 
Edmund 4 ul., Egger Lotar 3 uh, Riedel Gustaw 7 uh,  
Kuziebrodzki Antoni 11 nhy Piffl Gustaw 9 drag., g a n e ­
czek Edward 11 dwr., July Edgar 4 uh, Parnas Józef 13 
uh, Wittig Witold 1 uh, Zawidowski Wład. 13 uł , Pa- 
seti Franc. 4 uł., Knrsa Emil 3 uh, Schikh Robert l l u ł ,  
Weinzetl Józef 10 dr., Korniadsheim Emil 3 uh, Riessner  
Franc. 3 uh, Brandeis 3 ul. Wannteek Wiktor 9 dr., Je-
szenszky Eugeniusz 6 buz . Sulimirski Kazimierz 4  uł.,
Mattauscb Robert 10 dr., Rochhtzer Hugon 6 uh, Chrzą- 
szczewski Tadeusz 7 uh, Fritsch Rudolf 7 uh, Barwinek  
Adolf 11 dr., Rodilitzer Wilhelm 6 uh, Krzysztofowicz 
Alfred 8 uf. Puslowski Franciszek 13 uł., Bakałowicz Ju ­
liusz 1 ul

W a r  ty  l e r y i :  Matz Alfred 33 p. dyw Bauer
Kukasz 3 p. d., Furcłi Jan 32 p d.. Papik Stefan 30  p.
d., Sander Karol 10 p. korp.. Lpste.u Egon lO p. k., 
Racek Franciszek 29 p. d., I llner Feliks 28 p. d., F i ­
scher Raimund 33 p. d„ Hidl Ferdynand 32 p. d. Kir- 
schner Gustaw l i p .  k., Sander Otto 29 p. d., Reiter 
Jan 28  p. d , Milhlnig Józef 30  p. d., Rybarzewski Fran­
ciszek 1 p. k., Schwarzer Edward 1 p. d ,  Bażant Otto 
29 p d., Greil Franciszek 29 p. d., Knienieder Ferdy­
nand 29 p d., Lorenz Fryderyk 30  p. d., Schnabel A u­
gust 32  p. d fu Knkucz Jerzy 32  p d., Kohler Fryderyk  
10 p. k., Simbriger Fryderyk 10 p. k., Schmidt- Kamil 
1 p. df, Schńller Bernard 29 p, d ,  Hruza Robert 3 p. 
d., Klaubert Hermami 10 p. k.. Koziński Feliks 10 p. k\, 
Schablin Robert 1 p. d., Budil Alfred 10  p. k., Bómsch  
Rudolf 10 p. k,, Mahal Franciszek 1 p. k., Eckert Ro­
bert 32  p. d., Potyka Teodor 33 p. d., Kurzawa Włady­
sław 28  p, d., Bohatschek Leopold 10 p. k., Tomalski 
Joachim 2 p. art. fort., Bubowski Wilhelm 2 p. a, f., 
Koczerka Franciszek 3 p. a. f., Nowak W itold 3 p. a. f., 
Skrobanek Bernard 3 p. a. f., Karzeł Jerzy 3 p. a. f., 
Brandl Karol 2 p. a. f ,  Riedl Edward 2 p. a. f.

W p i o n i e r a c h :  Ottawa Jan 11 bat., Skacel
Antoni 9 bat.

P r z y  f u r g o n a c h :  Gampe Juliusz 3 pułku, Wy­
dra Franciszek 3, Vyborny Józef 3 ,  Steidl Edw. 3, Ha-  
Ólena .Tan 3, Kaliba Jan 3, Bandis W ładys ław  3, Gass- 
ner Jan 3, Ulrich Antoni 3, Hromada Józef  3 ,  Muller 
Borziwej 3. Kónig  Leon 3, Knórlein Rudolf 3, Popper 
Józef 3, Krbec Arnold 3, Friedrich Arnold 3, Mensi 
Oswald 3, Spilka Emil 3 Chadraba Alojzy 3, Yana K a ­
rol 3, Demin Józef 3, Sixta Jarosław 3.

K a d e t a m i  zastępcami oficerów zostali:
W  p i e c h o c i e :  Doliński'. Izydor 41, Sochacki

Michał 90 , Weigl Edward 8, Prokopowicz Robert 41,  
Broszkiewicz Antoni 13, Czajkowski Seweryn 30, Pfleger  
Maksymilian 90 , Yogel Rudolf 30 , Orzelski Ludwik 55, 
Mutylewski Ksawery 30, Jaglaiz Franciszek 13, Jurkie­
wicz Maciej 90, Romauowicz Stanisław 13, Vacha H en­
ryk 40, Bleier Leopold 4 5 ,  TIutter R u d olf  41 , Nowak  
Kasper 14, Hess Feliks 30, Schmidl Rudolf 10, Lowen- 
hófer Jan 15, Wierciński Kazimierz 30 , Ricoleth Oton 
59, Przestalski Pankracy 9̂  Łoziński Zygmunt 30 , Rosen- 
zweig Leib 41 , Haruliak Orest 10, Bochenek Bronisław 
13, Miszkiewisz Stanisław 8 9 ,  Rubin nersch  30, Gurtler

Ignacy 77, Neudegg Fryderyk (pr ), Sngier  Józef (pr.), 
Bauer Rudolf 4, Koromzow Józef 32, Rappaport H. uacy  
4, BraudstStter Leopold 4, Weissraann August (pr.).

KRONIKA.
B/jiś

—  3. stycznia. Piątek Daniela męcz. i Genowefy panny, 
i Wschód słońca o godzinie 7 min. 58  rano; zachód 
s o godz. 4 min. 12 popołudniu,

—  Dnia tego w r. 179 5  ogłoszoną została deklaracya  
Austryi i Rosyi o ostatnim lozbiorze Polski.

—  Ciągnienie losów uisbruckich
—  O godz. 10 rano posiedzenie Sejmu.
—i O godz. 7 wieczór w teatrze hr. Skarbka : „Audrea“, 

. koinedya w /5  aktach W. Sardou.

ISal p ra sj. W tjeh dniach, rozesłano takzwane 
„honorowe1 karty wstępu na bal prasy, który odbędzie 
się —  jalt wiadomo — pod przewodnictwem pani namie- 
stnikowej ks Konstancyi Sanguszkowej i paiii marszałko- 
wej Cecylii hr. Badeniowej. Prócz członków wspierających 
Towarzystwa Dziennikarzy polskich, otrzymali rzeczone 
karty posłowie sejmowi i do Rady państwa, dygnitarze du­
chowni, cywilni i wojskowi, tndzież osobistości zajmujące 
wybitniejsze stanowiska w świecie naukowym, literackim  
lub publicystycznym. Pod względem zewnętrznym karty ho­
norowe przedstawiają się nader efektownie. ZdoDi je  rzu 
eone w poprzek kartonu złote pióro dziennikarskie.

Odbiorcy pomiemonyeh kart raczą swe datki wyselać 
wprost na ręce prezesa komitetu, p. prezydenta miasta 
Lwowa E. Mochnackiego

norpus m iejskiej straży ogniowej miasta Lwowa, 
pod komendą inspektora pana P r a u n a ,  spełniał swoje za­
dania w ubiegłym roku, z pewnością zawsze dzielnie i umie­
jętnie, a niejednokrotnie z narażeniem własnego zurowia 
i życia. Lwów może być dumny ze swojej straży ogniowej; 
dyscyplina w mej iście wojskowa, a organizacya nie pozo­
stawia nii do życzenia.,

Korpus w ubiegłym roku 1895  był czynny w 2 4 8  
wypadkach ognia, a mianowicie : 10 ogni dachowych w mie­
ście Lwowie, 10 dachowych w obrębie miasta w odległości 
jednej mili, 2 4  pokojowych i magazynowych, 17 sufitowych,
7 piwnicznych, 11 eksplozyj i 159 ogni kominowych; więcej
0 20 wypadków ognia, niż w roku 1891 . Do powyższych  
ogni wyruszano końmi z pogotowia ogniowego z ratusza
1 z pikiety ogniowej dzielnicy IV , przy ul. Czarnieckiego, do-  
starczanyu i jako stójka pożarowa przez towarzystwo „So-  
cieta triestina tramway" po jednej parze 144  razy, po dwie 
pary 11 razy, po pięć par 2 razy, po 6 par 8 razy i po
8 par 12 razy, ogółem użyto 3 9 7  par koni tramwayowych. 
Nadto wezwano telefonem ze stajen gminnych koni, wła- 
suością gminy miasta Lwowa będących, celem szybkiego  
dostarczenia, wody 194  par, czyli razem z tramwaj owemi 
użyto 591  par koni. Dalej, oprócz zwykłych codziennych 
czynności straży ogniowej - -  t. j. ćwiczeń gimnastycznych  
oraz pożarniczych pod komendą instruktora p. I i l j a -  
s i e w i c z a  — odbyto rewizyę domów w realnościacb m. 
Lwowa, celem przekonania się o czystości strychów i o sta­
nie rekwizytów pożarowych. Dostarczano codziennie wartę 
pogotowia ogniowego w teatrach, na koncertach, balach itp. 
widowiskach. Przeznaczano pompierów do zastępowania  
chorych woźnych, lub brakujących strażników w biurach 
magistratu. W  końcu dano 2 3 2  razy asystencyę straży 
ogniowej majstrom kominiarskim do wypalenia 1 4 3 9  ko­
minów 10 razy do spalenia słomy po chorych na tyfus 
i ospę szpitalom lwowskim.

Samobójstwu romatycznej pary przeszkodził onegdaj 
prosty przypadek. Oto, na doniesienie kelnera z hotelu 
Zimmermaua przy ul Kazimierzowskiej, że lakiś pau, który 
przedstawi! się jako de Lindewaid, akademik z Czernio- 
wiec, zamierza odebrać sobie życie —  przystawił agent 
policyi Baziuk na inspekcyę młodego, 19-letniego chłopca, 
nazwiskiem J... (spis gości hotelowy byt fałszywy), który 
przy przesłuchaniu podał, że przed 6 tygodniami przybył 
do naszego miasta z Kraitowa, (gdzie mieszka jego matka 
wdowa po profesorze Uniw.), w celu znalezienia jakiej po­
sady. Tej jednak nie znalazł, a natomiast z pozbawił 
się całej gotówki w kwocie 2 0 0  zł., oraz wielu części gar­
deroby. Do znacznych wydatków popchnęła go... gorąca 
miłość ku jakiejś dz.ewczynie, której jednak nazwis 'a no­
woczesny Romeo wyjawić nie chciał, dość, ^e musia o 
być afekt gorący, skoro kochankowie postanowi. wapo me 
pozbawić się życia, gdyż rodzina stawirla pr e s z '0 y ic 
połączeniu. P. J. miał najprzód zastrze ić koc a n ’§> a 
tem siebie. Wczoraj, t. j w wigilję krytycznego ma nie­
doszłego samobójcę okradli w hotelu, a Przy D  -n wy­
padek skłouił go do zawezwania właściuela koteiu do nu- 
meru. Zimerman : auważył przy tej sposobności rewolwer 
na stoliku swego gościa i obawiając się a asi ro / ,  zai.ia  
domił policvę. To właśnie uniemożliwiło samobójstwo uwo,ga  
kochanków! Przy i... znaleziono aż 4 rewolwery, patrony,
fotografie itd .

Otrucie. We wtorek o godz. 6 rano w mieszkaniu
przy ul. J a b ł o n o w s k i c h ,  otruła się rozezynem z fosforu, 
Bronisława Jaśkiewiczówua, 29 lat licząca, szwaczka, ro­
dem z Żółkwi. Powodem samobójstwa imała być mama 
prześladowcza.

K adencja sądów przysięgłych rozpocznie się we 
Lwowie dnia 3. lutego b. r.

\
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Dyablik  dziennikarski wypłatał nam w Numerze  
z dnia 31. grudnia z. r. dobrego figla w pewnej części 
nakładu. Przez niewytłumaczoną pomyłkę, dostała się do 
rubryki ,,Z gmachu sejmowego'1 bez żadnego komentarza  
wiadomość, zaczerpnięta z najkonserwatywniejszego lwow­
skiego dziennika, o memoryale pewnej partyi gorlickiej 
w sprawie wyboru A. hr. Skrzyńskiego. Jakim sposobem 
autor tej notatki może już dziś wiedzieć, że memoryał 
ten „zwycięsko 1 odpiera wszelkie przeciw wyborowi za­
rzuty —  nic rozumiemy. O ile nam jest wiadomo, a zna 
nay rzecz dokładnie, protest przeciw wyborowi br. Skrzyń­
skiego oparty jest na autentycznie stwierdzonych faktach, 
przedstaw.ających ten wybór zupełnie w mnem świetle,  
tak, iż zatwierdzenie jego w Sejmie chyba nastąpićby nie 
powinno. W każdym razie, okrzyk zwycięstwa bvł co naj­
mniej przedwczesny.

Fabryka pudełek i wyrobów k arton-w yeli 
Ludwika Głowackiego na Zamarstynowie spal-ła s ię  oneg- 
dajszej nocy do szczętu Jedynie meble pp. Głowackich 
i maszyny uratowano. Fabryka była asekurowana; szkoda 
wynosi kilka tysięcy

Dyrekcya k olei państw ow ych d on os i:
Z dniem 1 stycznia otwiera się przystanek kolejowy 

„Różanka" położony w kim. 59 4 na szlaku Stryj Lawoczne, 
między stacyami Tucklą i Sławskiem, dla ruchu osobowego 
i pakunkowego. Bilety jazdy wydawane będą w przystanku 
Pakunki przi jmowane będą do przewozu za opłatą w stacyi  
odbiorczej. Pociągi osobowenr. 1 7 1 1 , 1 7 1 2 ,  1713  i 1714 ,  
zatrzymywać się bęclą w przystanku Różanka bezwarunkowo  
i odjeżdżać będą z tegoż przystanku; pociąg nr. 1711  
o 10 godz. 2 min. przed południem, pociąg nr. 171 2  o 7 
godz. 35 min. wieczór, pociąg nr. 1713  o 12 godz. 4  min. 
w nocy i pociąg nr. 1714  o 3 godz. 49 minut rano.

J u h ileu s/ Dobrowolskiego. Z Poznania donoszą 
o bliższych szczegółach uroczystości jubileuszowej, ja|^a się 
tamże odbędzie celem uczczenia dwudziestopięcioletniej 
pracy obywatelskiej p. Dobrowolskiego, redaktora Dzien­
nika Poznańskiego i dyrektora teatru. Uroczystość odbędzie  
się dnia 5. stycznia b. r. o godzinie 5-tej popołudniu na 
większej sali Bazarowej. Program uroczystości jest nastę­
pujący Śpiew chóralny Koła śpiewackiego, zagajenie uro­
czystości przez członka komitetu jubileuszowego, doręcze­
nie jubilatowi funduszu jubileuszowego, wreszcie przemó­
wienia rożnych deputacyj i śpiew chóralny, Pan Fr. D o ­
browolski znanym jes t  i lwowskiej pnbliczności, gdyż za 
jego to inieyatywą i pod jego przewodnictwem osob.stem, 
przybyła przed dwoma laty na naszą wystawę wycieczka  
■Wielkopolan.

•Jubileusz szczepienia o s p y .  W dniu 14. maja 
b. r. upływa sto lat od wynalezienia sposobu szczepienia  
ospy ochronnej. Celem uczczenia tego jubileuszu rosyjskie  
Tow. hygieuy ludowej ogłosiło konkurs ua napisanie dzieła  
o szczepieniu ospy.

S p r a w a  H a m m e r s t e i n a ,  byłego redaktora Kreuz- 
Zeitung, który zdefraudował około i 2 0 .0 0 0  mar. i puścił 
w obieg fałszywych weksli na sumę około 2 0 0 .0 0 0  mar. 
narobiła w miesiącach letnich z. r. dużo hałasu, zwłaszcza, 
że Dammerstein pomimo złej reputacyi, do ostatniej chwili 
przed kompletufcm skompromitowaniem, cieszył się w :stoeie 
niezachwiauem zaufaniem. Pierwszą batalię przeciw niemu 
rozpoczęła Frankfurter Zeit., skłoniona do tego przez 
kilku konserwatywnych posłów, którzy nie życzyli sobie 
mieć na czele swojego organu człowieka o zaszarganej 
przeszłości.

Pierwsze te jednak strzały przygłuszyło na jakiś czas 
votinn ufności, dane Ilammersteinowi przez gros posłow kon­
serwatywnych, opublikowaniem w Kreitz-Zed. oświadczenia, 
zaprzeczającego kategorycznie rozsiewanym przez Frankf. 
Zeitung, ubliżającym Hammersteinowi pogłoskom. W krótce  
jednak, gdy wyszła na jaw sprawa defraudacyi i sfa łszo­
wanego wekslu, o czem na wstępie wspomnieliśmy, oskarże­
nia prasy junkierskiej rozpoczęły się na nowo, a że po­
parte były niedającemi się zbić dowodami, usunęli kon­
serwatyści Hammersteina. Wtedy ucichła sprawa znowu na 
jakiś czas, aż temu dwa miesiące rozeszła się, pilnie przez 
prasę antikonserwatywną kolportowana pogłoska, że tenże 
sprzedał socyalistom doknmenta, kompromitujące w wysokim 
stopniu kilku wybitnych konserwatywnych po=łów, i że eks-  
minister Koller gotówby był zrobić socyalistom wszystko, 
aby tylko te papiery z rąk ich wydostać. To zmusiło rząd 
do energicznego zajęcia się sprawą Hammersteina, a n a ­
kaz jego aresztowania wydal podobno sam cesarz, ażeby 
już wreszcie raz był koniec skandalom. Telegram nasz 
onegdajszy podaje wiadomość o uwięzieniu zbiega.

Wydanie Hammersteina, który bawił w Atenach pod 
przybranem nazwiskiem H e r b e r t a ,  nastąpiło skutkiem 
starań posła niemieckiego. Jlammerstein czuł się tam tak 
bezpiecznym, iż w charakterze dziennikarza berlińskiego,  
bywał w towar 'ystwach. i że nawet na dzień przed ujęciem 
był z wizytą u sekretarza poselstwa niemieckiego.

Po j e g o  wydaleniu grecka prasa opozycyjna uderzyła 
na rząd. zarzucając mu, że z uległości wobec Niemiec po­
depta! ustawy. Dziennik urzędowy odpowiada na to. że wy­
dalił Hammersteina jako pospolitego zlod deja i oszusta,  
niebezpiecznego dla porządku publicznego.

Rząd niemiecki wyraził Grecyi p 'dziękę za Usłużność.
Srrrwi*łi*t. w  Wiedniu aresztowano 31 grudnia nie­

jakiego Maksu Schaeffera, który usiłował wyiudzić w an- 
gielskiem poselstwie zapomogę na podstawie sfałszowanego 
świadectwa. Dokument oszusta 'opiewał na nazwisko głu­
chego krawca londyńskiego Homingtonu Okazało się! żc 
Schaeffer, z pochodzeniu Węgier, a z zawodu agent, zrę­

cznie symulował od dłuższego czasu głuchotę. Znaleziono  
przy nim znaczną liczbę sfałszowanych paszportów serbskich, 
oraz podrobionych stemplów

S t r a s z n a  z b r o d n i a .  K un/er Warszawski pisze:  
W odległości około wiorsty za Nową Pragą, zataczają 
półkole dwa tory kolei obwodowej i nadwiślańskiej. Tory 
wznoszą się na bardzo wysokich nasypach, rozdzielonych  
głęboką koniną. Otóż onegdaj o godzinie 5 z wieczora, 
stróże kolejowi zauważyli płonące w tej kotlinie ognisko. 
Podszedłszy bliżej ujrzeli scenę przerażającą. Na ziemi, 
z twarzą zwróconą do piaszczystej powierzchni klęczał 
mężczyzna z kolanami szeroko rozstawionemi. Ciało, okry­
te szczątkam. bielizny, oblane materyałami palnemi, płonę­
ło ogniem tudzież i ziemia silnie naftą przesycona. M ęż­
czyzna był już martwym.

Twarz jest już zwęgloną do tego stopnia, iż rysów 
rozeznać niepodobna; o ile się zdaje, denat był mlodzień 
ceni. O fakcie zbrodni i rabnnkn, przekonywał stan zwłok, 
zupełnie obnażonych. Jedynie ślady koszulki trykotowej 
oraz cienkiej bielizny świadczą, iż denat należał do klasy 
zamożniejszej. Tajemnica wypadku, jak dotąd, nie jest j e ­
szcze rozjaśnioną.

Prochow nia artyleryi zgorzał* 29 zm. w Huda- 
fol, koło Budapesztu. Naboje wybuchały, przystąpić do 
ognia było trudno; mimo to, udało się uratować sąsiedni 
obóz barakowy.

D e f r a u d a c y a .  W  Budapeszcie sdefraudował 5 0 0 0  zi. 
dyrektor urzędów pomocniczych ministerstwa skarbu, Karol 
S k r o b a c z e k .  Dnia 30  grudnia zgłosił się w prokura- 
toryi tamtejszej.

E k s p l o z y ę  W k o p a l n i  „Wraugel" na Szląsku,
0 której doniósł nasz wczorajszy telegram, spowodował po 
dobno wystrzał Z 50 górników, znajdujących się w chwili 
katastrofy w kopalni wydobyto dotychczas : 23 umarłych, 
9 ciężko, a 3 lekko rannych.

Z m a r ł  w Warszawie w 75 roku życia Hen­
ryk N a t a n s o n .  Zawód swój rozpoczął on jako księgarz
1 odznaczył się działalnością wydawniczą Następnie zajął 
bardzo wybitne stanowisko jako bankier i przemysłowiec. 
Należał do założycieli banku handlowego Tow. ubezpieczeń 
od ognia, Tow. kredyt, miejskiego w Warszawie, dróg że­
laznych terespolskiej i nadwiślańskiej.

Z g tb i t .  P. K. S. kapitan 15 pp. zawiadomił poli- 
cyę, że zginął ran list, w którym znajdował się zapis dłu­
gu na 1 .000  zł, dla Karoliny K. przezeń wystawiony.

E m  ra j ic z n y  z ł o d z i e j .  Marcin Bogatowicz, sprze­
dający siano na placu zbożowym zauważył wczoraj, że je ­
den z wielu operujących w tamtych stronach amatorów cu­
dzej własności skradł mu 2 poreye siana. B. udało się 
wprawdzie siano obebrać, w chwili jednak, gdy usiłował 
złodzieja zatrzymać — ten uderzył go bokserem w twarz 
i umknął.

O t r u e ie .  W czoraj około godz. 7 wieczorem otru ł  
się porucznik N e u b a u e r  zamieszkały przy ul. Ł y c z a ­
kowskiej 1. 31. Rodzaj trucizny dotąd nieznany.

W i ę k s z ą  k r a d z i e ż  popełniono ubiegłej nocy- na 
izkodę czeladzi lwowskiej „Spółki producentów mlekafo 
Z izby czeladnej skradziono odzież wartości k lkudziesię- 
ciu złr.

K a p o r t a  krótkie, sztywne, pokratkowane są czasa­
mi w lakoniezości swej bardzo obrazowe. Ot naprzyklad: 
Przerzucając księgę raportową Towarz. ratunkowego z wczo­
rajszego dnia, znaleźliśmy następujące pozycye : Nr. 3 01 3 ,  
—  rodzaj choroby: o m d l e n i e  — zatrudnienie chorego: 
d y u r n i s t a.

Z T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o  Złożenie sprawo 
zdania z wycieczki naukowej z okazyi zaprowadzenia nowej 
procedury cywilnej, którą odbyli prezydent lwowskiego 
Sądu krajowego wyższego Dr. Aleksander Mniszek Tchorz- 
nicki, radca tegoż Sądu , I)r. Bofm okl, prezydent czermo- 
wieckiego Sądu krajowego; Dr W ese lly  i delegat lwow­
skiej Izby adwokatów Dr. Godzimir Małachowski, odbyło 
się wczoraj przy n a ler  licznem zebraniu prawników, tak 
sędziów jak i advi nkatów. Byli też obecnymi prezydenci  
sądów z prowiucyi.

Przewodniczący zebrania l)r. Aleksander Mniszek  
Tckorznicki. udzielił pierwszego głosu radcy Drowi Hofmo- 
k lo w i , który krótko ale treściwie przedstawił lezultaty  
studyów.

Przedstawiwszy w krótkości rodzaje sądów, podział 
ich na Amtsgerichte, podobne do naszych powiatowych 
Landgerichte, odpowiadająco naszym sądom kolegialnym, 
Obcrlandesgericht, zwany w Berlinie Knnunergerichtem, nasze 
sądy apelacyjne i Reichsgericht. z wyjątkiem Bawaryi, p o ­
dobny cło naszego Najwyższego Trybunału - określił za­
razem ich kompeteneye. Wybitna różnica z naszymi wy­
stępuje w tem , że Amtsgerichte prócz zwykłych, załatwiają 
także sprawy konkursowe i że do nich należy cała egze-  
kucya tudzież że Landgerichte załatwiają sprawy jako 
sądy pierwszej instancyi i jako sądy apelacyjne, co zaprowa­
dzi i u nas nowa ustawa.

Z kolei omawiał organizację wszystkich powyższych 
instaucyj sądowych — z której uwagi godnym jest urzą­
dzenie sądów t. z. Amtsgeri-dite i przeprowadzony wogóle 
we wszystkich sądach rokrocznie podział pracy

Amtsgericht składa się odpowiednio do pracy z je ­
dnego, kilku, kilkunastu, kilkudziesięciu, nawet liczbę 150 
przekraczającej ilości sędziów, z których każdy jest w wv- 
znaczynym sobie zakresie zupełnie samoistnym sędzią.

W  ten sam sposób są zorganizowane Landgericht 
i i dalsze — zamiast pojedynczych sądów, są tylko tutaj 
I senaty.

W  krótkości przeostawił też prelegent cały proceder w
do uzyskania prawomocnego wyrokc, a następnie egzekucyę, 11
którą przeprowadza zupełnie inny organ t. zwanvch Ge- ^
richtsYolizieherów. P1

Dr. Godzimir Małachowski uzupełnił niektóre z po- ,v
woda ogromu przedmiotu pominięte i w odczycie dokładnie ia
objąć się niedająre szczegóły i jader  ważną sprawę spisy- ^
wania protokołów rozpiaw sądowych. Przedstawiwszy n?.- f
stąpnie w krótkości stosunki, odnoszące się do staną adwo­
katów w Niemczech, przystąpił do omówienia bliższycn s '
szczegółów z zastosowania procedury cywilnej w praktyee,

Licznie zgromadzone audytoryum oklaikiwało żywo 
wywody prelegentów. v

I
Mianowania i odznaczenia i

Dyrektor mchu lwowskiej dyrekcyi kniei mnistwowych ^
p. Alfred Snlitna D - e y ma ,  »«ttP(oi'Hł do IV glssy x pensjo) <
4500 7 1. — Do klasv V. z pensją 3000 zł. awansował referenl I
Karol l .i s t o  we ki. — D" klasy VI. z pensyą 2100 zi. »w»n *
powali: Keliiis R bert H a h n, Kdmnnd B a r t ®  » i  s li I i Gustaw J
G a y e r  we Lwowie, btmiisłnw M a j e w s k i ,  Petaehie B i r n -  C
b a n m ,  Ws'eryan W e i m e i  i Adolf H e i n r i c h  w Staaisła- 
wowie. — Mierni zy salinarny w Wieliez.ee Juzef P r y  t miano- ,
w a n y  s t a r s z y m  mierniczym.

Zamirct życzeń noworocznych złożył: Józef Graliińsui na
weteranów z r j 863 sir. Z. .

Na szkołę polską w Riałej Wojciech i Kamila Biechońscy 
złr. ó. — Jadwiga Bieehońska złr. 5. *

Złożone datki zechcą interesowane instytucye podnieść 1
w adm inistracyi. ]

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
Odczyt p. Królikowskiego wygłoszony wczoraj wo­

bec licznego audytorynir w lokalu czytelni katolickiej, miał 
za temat, obchodzące żywo każdego Polaka sprawy pru­
skiego Sziąsaa. Tak miło przecie gdy się coś o swoich 
słyszy, słuchano więc uważnie co p. Królikowski o s to ­
sunkach na kresach Polski opowiadał, słuchano uważnie 
pon>eważ opowiadał barwnie i kraj nad Odrą zna dobrze, 
bo dłuższy tam czas przebywał, redagując „Nowiny Rac' 
borskie". Treścią odczytu interesującego i bezsprzecznie  
pożytecznego, bo my niestety mało znamy naszych braci, 
wysuniętych na kresy polskie było scharaktery- 
zowanies stosunków religijnych, spotecznych, politycz-  
i ludności tamtejszej, wyrażenie żalu, iż brak tam polskiej 
inteligencyi, wreszcie zwrócenie uwagi, że nie tyle n ienre-  
cka polityka eKSterminacyjua ile raczej wrodzony Niemcom  
popęd do „Knlturtregerostwa" propria diligentia wpływa 
na wynaradawianie się polskiej ludności. Wszystko to jak 
już zaznaczyliśmy na wstępie, opowiadał prelegent barwnie 
popierając wytyczne myśli odczytu eharakterystycznemi 
uwagami i przykładami. Na paradoks np. wygiąda, choć 
niestety dnżo w niej prawdy, uwaga, że dopiero tam na 
kresach, gdzie na każdym kroku czuje się ciężką, n iszczą­
cą wszystao, co nie jest jego, stopę Tentona, czuje się na­
prawdę, że się jest Polakiem, i że się ma większe zadanie 
przed sobą, niż jedynie zaspokojenie egoistyczne giodu. 
Pan Królikowski radzi wobec tego urządzić na kresach  
„stacyę klimatyczną1' dla zdehuszowanych patryotów; w tej 
uwadze bezsprzecznie dużo jest zgryżliwości...

Jubileusz Św letoebow skiego. Dnia 30  bm. ob­
chodzi! w Warszawie jubileusz 2 5 - letni pracy publicysty, 
styczno-literackiej dr. A l .  Ś w i ę t o c h o w s k i ,  jeden  
z pionierów pozytywizmn warszawskiego, redaktor P r a w ­
dy.  Wielbiciele talentu p. Świętochowskiego (a należą do 
nich w znacznej liczbie także ci, którzy nie podzielają 
społecznych zapatrvwań autora: „ N i e w i n n y c h "  i „ P ’ ę~ 
k n e j " )  ofiarowali mu w dniu jubileuszu adres z licznymi 
podpisami. W imieniu kobiet wręezyia jubilatowi p. Mar- 
renó album z aforyzmami, wyjętymi z prac jubilata Projekto­
wane .iest w Warszawie osobue wydanie dramatów Święto- 
wskiego, używającego dotąd pseudonimu: Okoński.

E l i z a  O r z e s z k o w a  przybędzie na wiosnę do K ra­
kowa, gdzie odczyta w Stow. „Czytelnia dla kobiet" jedną  
z naiświeższvch swoich prac.

„Sprawa k ob iet/. Nową komedyę pod tvm tytułem 
M. B a ł u c k i e g o  wystawi w sobotę po raz pierwszy  
teatr miejski w Krakowie. Rzecz to osnuta na tyle aktualnej 
kwestyi emaneypacyi kobiet.

„bolce" , znany tygodnik humorystyczny w W arsza­
wie, obchodzi obecnie 25-letnią rocznicę swego istnienia.

Nowa powieść Zoli. Tnbitua  rozpoczęta onegdaj 
druk romansu E. Zoli „ R o m e / ‘ we włoskiem tłumacze­
niu. Występuje jako główny bohater powieści ksiądz Piotr  
Froment, znany z romansu „Lourdes." który przyjeżdża 
do Rzymu i przebywa w gościnie u papieskiej rodziny, ks. 
Boceanera. na Via Giulia, dawniej, za papieskich czasów, 
głównej ulicy dzielnicy arystokratycznej, dziś opuszczonej, 
gdzie jeszcze dotąd, po wielkich, ponurych pałacach, znać 
świetność owych rodów katolickich.

■Ostatnie wiadomości.
* W yd z ia ł  krajów , postanow ił na odbytej w c z o ­

raj sesy i.  przedfo/yó, S e j mo wi  uchw alony p rzez  Ladę  
miejska projekt zm ian y  statutu ra. Lwow a.

* Ilepntacya ruska z powiatu stryjakiego, którą 
-  jak to donieśliśmy uchwalili wysfm naczeln.cy 
gmin powiatu slryjskiego do ks kardynała Setni ma to-
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wieża i namiestnika k? Sanguszki, celem oświadcze­
nia, że nie solidaryzują się z deputacyą, wysianą do 
Wiednia, przybyła wczoraj do Lwowa. Deputacya ta, 
pod przewodnictwem tir. Karola Dzieduszyckiego, była 
■wczoraj u księaza kardynała. Przewodniczący jej, 
lako prezes Rady powiatowej i poseł z mniejszej 
własności, przemówił do ks. Kardynała, składając 
wyrazy głębokiego hołdu i życzenia, ażeby Bóg przez 
długie jeszcze lata zachował .lego Eminencyę na wy- 
sokiem a tak trudnem stanowisku, na chwałę Cerkwi 
ruskiej i dla dobra wiernych Itusinńw kraju naszego. 
Następnie udała się deputacya do marszałka Krajo­
wego hr. Stanisława Badeniego i do namiestnika ks. 
Eustachego Sanguszki, którego wszakże nie zastała 
Przewodniczący deputacyi, hr.1 Karol Dzieduszycki 
udał się tedy do wiceprezydenta namiestnictwa pana 
Eidla, który zatiewnił, że o bytności deputacyi zawia­
domi księcia namiestnika.

* Ifeue F r Prrsse umieszcza następujące do mej 
przez posła do Rady państwa i do Sejmu p. Aleksan­
dra Barwińskiego wystosowane pismo:

„Proszę uprze|mie wiadomość, podaną w szano- 
wnem piśmie Panów, w telegramie z dnia 28 z m , 
sprostować w tym kierunku, iż zwołane przezemme 
dnia 2tt z. m. zgromadzenie mężów zaufanie, n ieza1- 
ntowało się wcale ani ukonstytuowaniem klubu ru­
d e g o ,  ani redakcyą oświadczenia, potępiającego spra­
wę znanej deputacyi do cesarza, a ze omawiało jedy­
nie sytuacyę parlamentarną w Wiedniu, program prac 
ruskich posłow sejmowych i organizaeyę Rusinów, sto­
jących na stanów isku zachowania samodzielności na 
rodowej*.

* Rada państwa ma być zwołaną na dzień 11 
lutego^b. r. Idonosi o tem wiedeński korespondent 
Pragskiej Politik.

* Ministrowie węgierscy Banffy i Lukacs przy­
będą w piąteK do V* iednia, celem rozpoczęcia ukła­
dów ugodowych z rządem austryackim. Obrady to­
czyć się mają w ministerstwie skarbu, a uczestniczyć 
w  mcb będą ze strony rządu austryackiego prezydent 
ministrów hr. Badeni i minister skarbu p. Biliński.

* Skupczyna sem ska przyjęła ustawę o organi- 
zacyi wojska, która to ustawa natychmiast sankeyo- 
nowaną została.

* Z tiofil donoszą: Trybunał kasacyjny zatwier­
dził wyrok I. iustaneyi, którym zasądzeni zosta li : były 
prezydent polieyi Łukanow, dalej komisarz policyi 
Taczew i niejaki Sołtarew, za znęcanie się swego 
czasu nad braćmi Iwanowymi, oskarżonymi o zamach 
da księcia Ferdynanda. Łukanow zasądzony został 
na 4 lata, Taczew i Sołtarew na 3 lata więzienia.

Komitet macedoński zamierza wysłać deputa- 
C5T do Rosyi. Z Konstantynopola donoszą, jakoby 
sułtan zamianował trzech Bułgarów wicegubernatora- 
*ni w Macedonii (w Salonice, Skopiu Monastyrze)! 
taką samą koncesyę mają otrzymać Grecy macedoń­
scy. Mtal | 0 wyrobić u sułtana ambasador rosyjsKi 
dla zapobieżeniu buntom w Macedonii

* Et forma Prispiego wystąpiła z ostrym artyku 
łem przeciw 1 rancyi, z rzucając jej, że bezustannie 
wspiera Meneiika. R ifw m a  przypomina Fraucyi punkt 
po punkcit traktaty, odnoszące się do neutralności, 
przyezem i Anglię dość silnie atakuje. W końcu dzien-

ten podnosi, że ani Francya, ani Anglia nie mia­
łyby prawa remonstrować przeciw ewentualnej blo-
kadzie.

* Zagadka, jakim sposobem przyszła France w 
posiadanie wiadomej listy właścicieli czeków panam- 
skich. została już rozwiązaną. Okazało się, że jest 
0Tta płodem fantazyi niejakiego Yidrac, odprawio­
nego agenta policyi, który ten fasyńkat goniącemu za 
sensacyami pismu za lichych 200 franków sprzedał.

Zdaniem Timesa  sprawa wenezuelska wcale 
ie 1 ostradała cechy niebezpiecznej. Jeżeli Cleveland 

?U(f Z?2a w obieg telegramy, jakoby chciał się wyco- 
a i to wierzyć temu nie można Najlepiej ubić spra- 
-Vl corychlej wyrokiem polubownym, ktoryb« nie był 
upoKŁi zającym dla Anglii.

laLl <Jrazełte> ktura doPiero co doniosła, że
w Ameryce niebezpieczeństwo minęło, otrzymuje ' te-
łl™ H i . ,ansy’ wedle kŁ(irych Cl4gie jeszcze panuje

tucti wojenny; tylko dzienniki nowojorskie czę­
ściowo stoją p0 stronie Anglii. Podobno i rząd się 
tak samo zapatruje, skoro dzienniki ministeryalne cos 
jakby io odwrotu trąbią, na co się znowu dzienniki 
opozycyjne oburzają.

igiegramy „Słowa Polskiego".
( Telegramy prywatne.)

, W iedeń  2 stycznia Austro-węgierska eskadra 
w której skład weszły okręty , Kaiserin Elisaoeth*’ 
* getth0fB i B » t z \  wpłynęły do portu w Salonikach 

' 5 tleń 2 stycznia. Na wczorajszem przvieein 
noworoczne n poseł austr. węg u W Porcty'. baron. 
Va . e: wyraził cesarzowi swą wdzięczność za udzie- 
t " le mu w wstęgi orderu Stefana, wspominał o sm j- 

wypadkach w Turcyi, wśród których jeanak ża­

den z poddanych austryackich nie był narażony i 
wyraził nadzieję, iż spokój wkrótce tam zostanie 
przywrócony.

k o lo n ia  2 stycznia. KdlnissJte Zeit. dowiaduje 
się, iż rząd niemiecki wystosował do gabinetu a n ­
gielskiego zapytanie: jaKie mianowicie środki przed- 
sięweżmie wobec wkroczeń.a zbrojnych band powstań­
czych z terytoryum, zostającego pod jego opieką do 
Transvaalu — aby znów zaprowadzić tam stan 
prawny, zabezpieczony przez prawo narodów i umowy 
międzynarodowe.

K raków  3 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliła Rada miasta Krakowa, na wniosek p. 
K w i a t k o w s k i e g o ,  po uznaniu nagłości, wysłać 
netycyę do Sejmu o pomnożenie liczby posłow na 
Sejm krajowy z miast, a szczególnie z Krakowa

It B o r o ń s k i  uczynił nagły wniosek o zmianę 
paragrafu 30-go statutu w tym duchu, aoy przyznać 
prawo wybieralności do Rady mi sjskiej nauczycielom 
i dyreKtorom szkół średnich, oraz urzęduiKom sę­
dziowskim. Rada nie uznała nagłości i przekazała 
w niosek  komisyi statutowej.

Podanie T u rn au a , byłego radcy magistratu, 
o wznowienie śledztwa dyscyplinarnego, odrzucono.

Wiedeń 3 stycznia. Przy wczorajszem ciągnie­
niu losów m. Tryestu (pożyczka z roku ls60), padła 
główna wygrana 10.000 zł. na nr. 13.493.

Przy ciągnieniu losów regulacyi Dunaju padła 
główna wygranu 80.000 zł. na nr 114 677, druga wy­
grana 20.000 zł. na nr. 223.558, trzecia wygrana 
10.000 zł na nr. 157.308, czwarta 5.000 zł. na nr. 
219.90), piąta 1.000 zł na nr. 4.501.

W iedeń 3 stycznia. Przy wczorajszem ciągnie­
niu austryackich losów Czerwonego krzyza padła głó­
wna wygrana 35.000 zł. na seryę 10.576 nr. 3 2 ;  
druga wygrana 1.000 zł. n a s  1.06i nr. 19. Po 109 zł. 
wygrały: s. 164 nr. 18, s. 755 nr. 43, s. 893 nr. 38, 
s. 1559 nr. 9, s 1172 nr. 43, s. 2648 nr. 43 s. 2039 
nr 43, s. 3191 nr 18, s. 3797 nr. 6, s. 5700 nr. 
22, s. 7976 nr. 46, s 8600 nr. 30, s. 9734 nr. 45, 
s. 10668 nr G i s .  11078 nr. 50.

Wiedeń 3 stycznia Węgierscy ministrowie 
B a n f f y  i L u k a c s ,  przybywają tu dzisiaj dla pro­
wadzenia rokowań w spraw e ugody. Pobyt ich we 
Wiedniu potrwa 4 dni. Towarzyszy im także radca 
ministeryalny R o p o w i c s .

W iedeń 3 styczma. Wczoraj popołudniu odbyła 
się pod przewodnictwem hr. B a d e n i e g o  rada gabi­
netowa. Nie wzięli w niej udziału : W e 1 s e r s h e i m b, 
który jeszcze jest cierpiący i L e d e b u r ,  który cesa­
rzowi towarzyszy na polowanm.

W iedeń 3 stycznia. Minister B i l i ń s k i  objął 
protektorat nad pismem jubiieuszowem, jakie ma wy­
dać Towarzystwo austryackich urzędników kolejowych 
przy sposobności 50-letniego jubileuszu cesarza.

P. Biliński podjął się także napisania historyi 
kolejnictwa w Austryi dla dzieła: „Austryacko-węgier- 
ska monarchia w słowie i obrazie*.

W iedeń 3 stycznia. Z dniem 15 lutego będzie 
zaprowadzona nowa taryfa kolejowa dla bezpośre­
dniego ruenu osonowego między śląskiemi a galicyj- 
skieini stacyam. na linii, prowadzącej przez Bogumin, 
Oświęcim i Mysłowice-Szczakowę

T ry e s t  3. stycznia. Uwięziono tu kelnera F ra n ­
ciszka O h e r s 1 a n e, za uprowadzenie pewnej 20-le- 
tniej dziewczyny z dobrego domu, pochodzącej z Bro­
dów w Galicyi. Zwabiwszy ją tu, sprzedał następnie 
handlarzowi dziewcząt.

l l e r l in  3. stycznia. Rodzina II a m m e r s  t e i n a  
w Atenach znajduje się w wielkiej nędzy. Zona E am - 
mersteina grozi, że jej mąż stanie się jeszcze dla 
wielu osób nieprzyjemnym. Nie będzie on m iał obe­
cnie względu na nic.

P re to ry a  3. stycznia. Tutejszy agent angieUki 
telegrafował do angielskiego generalnego gubernatora 
Kramy Przylądkowej, że do doniesiono mu o tem, iż 
oddział złożony 800 uzbrojonych ludzi z 6 kartaczo­
wnicami Maksyma i 4 innemi działami stoi w pobli­
żu Ruestenburgu i z angielską chorągwią chce wyru­
szyć ku Johannesbergow i. .Jest to naruszenie kon- 
wencyi i dlatego agent prosi o poczynienie natych­
miastowych kroków do wstrzymania napastników, 
gdyż inaczej mogą nastąpić bardzo poważne skutki.

C h a m b e r l a i n  odpow;edział, że stało się to 
bez jego wiedzy, udzielił napastnikom nagany w dro­
dze telegraficznej i zarządził natychmiastowe cofnię­
cie się wojska

L on d y n  3 stycznia. Według najświeższym uo- 
niesień, J am  e s o n  poniósł klęskę, skutkiem której 
musiał się cofnąć.

L o n d y n  3 stycznia. Sekretarz stanu C h a m ­
b e r l a i n  konferował wczoraj z dyrektorami Chcirte- 
red Company i oświadczył im, że gubernator Krainy 
Przylądkowej, R o b i n s o n ,  odjeżdża do Pretoryi, ce­
lem przywrócenia spokoju Dyrektorowie wyrazili 
J a m e s o n o w i  w drodze telegraficznej swe nieza­
dowolenie i wezwali go, ażeby się cofnął na teryto­
ryum. należące do Towarzystwa.

~ L o ndyn  3 stycznia. Z J o h a n  n e s b e r g u  nad­
chodzą niepokojące wieści o wzrastającem wzburze­
niu ludności z powodu wtargnięcia Jamesona, ad-

mm .stratora angielskich prowincyj, na czele uzbrojo- 
jonego oddziału Chartered Company. Niemcy przyrze­
kli swą pomoc prezydentowi K r u e g e r o w i .

Madryt 3. stycznia. Przy starciu z oddziałami 
powstańczymi padło 4 Hiszpanów zaoitychj a 19 ran­
nych. u

K onstantynopol 3 stycznia. Rada zawiadowcza 
Dćtte puhliąue zajmowała się wczoraj kwestyą pod­
niesienia kwoty wygranych w losach tureckich.

N ow y Jork 3 stycznia. Ażio złota 1/2 do ł/ 40/i>, 
ponieważ Europa zażadała wypłaty wszystkich kupo­
nów styczniowych w zlocie.

( Telegramy biura korespondencyj,uyo)

B ukareszt.  2 stycznia. Izba przyjęła projekt 
adresu. Prezydent ministrów Stourdza zaznaczył, iż 
całkowity program partyi liberalnej będzie urzeczy­
wistniony. Prawo górnicze, projekty do ustawy gmin­
nej i kościelnej ulegną reformie. Co dn polityki za­
granicznej, oświadczył Sttnrrdai. •/.<• lioerka uprawiać 
będą politykę, zainaugurowaną pizez Jana Bratianu. 
\V sprawie zadanej neutralności — mówił Stourdza — 
niechaj się nikt nie obawia zaczepki z naszej strony, 
w każdym jednak razie mtisrałaby neutralność być za­
gwarantowaną. Neutralność nasza bez gwarancyj ró­
wnałaby się zapoznaniu naszego stanowiska. Bez 
szumnych ogłoszeń wszystkim wiadomo, iż Rumunia 
stanowi ważny czynnik w usiłowaniach wielkich mo­
carstw, zmierzających do utrzymania europejskiego 
pokoju.

R zym  2 stycznia. Z powodu pogłosek o zamie- 
rzonem wybiciu 50 milionów erytrejskiej monety, do­
noszą z autentycznego źródła, że informacya ta ogra­
nicza się do zarządzonego wybicia tylko 3 milionów 
erytrejskieh pieniędzy dla zaopatrzenia kas państwo­
wych, gdyż wyprawy wojenne wyczerpały zasoby pie­
niężne.

M ueizsteg 2 stycznia. Cesarz przybył tu wczo­
raj wieczorem na polowanie dworskie w towarzystwie 
arcyks Franciszka Salwatora, wielkiego księcia To- 
skany i reszty zaproszonych gości.

K onstantynopol 2 stycznia. Z okazyi przyjęcia 
noworocznego kolonii austrynckiej, wyraził ambasador 
austryac.ki nadzieję, że starania Porty co do zaprowa­
dzenia porządku państwowego, zabliźnienia ran ekono­
micznych, oraz utrzymania pokoju z Austryą i innemi 
mocarstwami, bąaą pomyślnym uwieńczone skutkiem. 
Ambasador zakończył życzeniem zachowania w zdro­
wiu cesarza Austryi, tego księcia pokoju, poczem obe­
cni wznieśli okrzyk na cześć monarchy.

ln s b ru k  3 stycznia. Sejm tyrolski wczoraj zo­
stał otwarty ze zwykłą uroczystością.

B udapesz t  3 stycznia. Ministrowie Banffy i L u ­
kasa wyjechali ztąd do Wiednia.

P raga  3 stycznia Profesor geografii w Uni­
wersytecie niemieckim Dyonizy G ruen, zakończył 
życie.

B er l in  3 stycznia. Cała prasa tutejsza ostro 
uderza na Anglię, nazywając postępowanie Jamesona 
naruszeniem prawa narodów. Uoss. Zeit. pisze- 
„W sprawie Wenezueli staliśmy po stronie Anglii ; 
teraz jednak musimy przeciwko niej w-ystąpić“.

JRaryż 3 stycznia. Rada ministrów zajmowała 
się wypadkami w Transvaalu. Prasa francuska potę­
pia postępowanie Anglii

Londyn 3 stycznia. Ze strony ministerstwa 
kolonij potwierdzają, że Jam eson. doznawszy dotkli­
wej porażki, poddał się. Chamberlain prosił telegra­
ficznie o wspaniałomyślne obchodzenie się z jeńcan i 
i rannymi.

Londyn 3 stycznia. Dyrektorowie Charierd 
Company telegrafowali do swego przedstawiciela 
w Capstadt, ażeby zawiadomił Jamesona, iż kompa­
nia gani jego postępowanie i że bezzwłocznie winien 
się cofnąć na terytoryum kompanii. Gubernator K ra­
iny Przylądkowej Robinson, udaje się osobiście do 
Pretoryi aby przyprowadzić do skutku pokojowe za­
łatwienie sporu.

L ondyn  3 stycznia. Jam eson musiał się pod­
dać po krótkiej walce.

K onstan tynopo l  3 stycznia. Porta  przyjęła in- 
terwencyę mocarstw w sprawie przyprowadzenia do 
u le g ło ś c i  rokoszan w Zeitunie.

W ied eń  2 stycznia. Przy zamknięciu giełdy no­
towano : Kredyty austr. 35o'/4. Węgierskie 388. 4n- 
glo 161 ‘/,. Union 281 */2. Bankverein 1 3 8 Li inder-  
bank 231. Tytoniowe — Kolej państwowa 553. 
Południowa 98’/4- Losy tureckie 49 ‘/4- Alpiny 273. 
Elbethal 278. LTsposobieni silne. Ł

Giełda zbeźowa: pszenica 7 zł. 37—39, żyto 6 zł. 
08 70, owies 6 zł. 49—51, kukurudza 4 zł. 79—81.
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Dział ekonomiczny.
Kksploatacya torfu, P. Stanisław Dzbański, b, 

inżynier kolei państwowej, wydał obecnie ciekawą 
broszurkę, streszczającą jego wydatną działalność na 
polu eksploatowania torfu na gruntach krajowych 
w Dublanach. Jak  wiadomo, p D. przedstawił w r. 
b. swói memoryał który -był rozpatrywany przez 
członków kom.syi gospodarstwa krajowego, poczem 
Sejm uchwalił odpowiednią rezolucyę, a Wydział 
krajowy powierzył p D. eksploatacyę torfow dublań- 
skich.

Po dokonaniu prac w czasie lata, udał się p. 
Dzbański następnie za granicę, celem poczynienia tam 
studyów nad eksploataeyą torfu.

Otóż, według dokonanych przezeń obliczeń w 
pułnocnych i południowych Niemczech, dochodzi tam 
wartość roczna torfu wyrobionego na opał, ściółki 
itd. do puł miliarda marek: jest to wartość równa 
1/i0 części kontryhucyi, którą Francya zapłaciła Niem­
com po wojnie 1870 91. W Galicyi mamy 200.000 
morgów pokładów torfowych, nadających się do eks­
ploatowania i nie ulega w ąlpliwości, że przemysł ten 
i u nas się rozwinie, przy poparciu kraju.

System, zastosowany przez p. D., ma na celu 
zmniejszenie kosztów produkcyi, przez zastąpienie 
pracy ręcznej maszynową.

ąCiekawein jest doprawdy, jak zagranica umieją 
ciągnąć zyski z eksploatacyi torfu, która u nas leżała 
dotychczas prawie odłogiem. I  tak, z Hamburga wy­
syłają produkty takie, jak ściółka,, proszek, do 
wysp Kanaryjskich, Urazylii, Japonii i t. d. Bremeń- 
skie Tow. akcyjne dla wyrobu ściółki sprzedało w r 
1893, około 30Ó9 wagonów. W Niemczech istnieje 80 
fanryk ściółki. Cała ta produkcya torfu wyrobionego 
wraz z opałowym wynosi ćwierć miliarda marek.

IV Galicyi, niestety, nie posiadamy dotychczas ani 
jednej fabryki ściółki. Sprawozdanie, jakie p. Dzban- 
ski przedłożył Wydziałowi krajowemu, z ostatniej swej 
podróż} zagranicę, podjętej własnym kosztem, zasłu­
guje na uznanie i skłonić powinno decydujące koła 
krajowe do poparcia tak ważnej i wiele dla kraju 
korzyści obiecującej gałęzi gospodarstwa krajowego,

Zjazd górn iczy rozpocznie się 9 stycznia b r. 
w Dąbrowie górniczej.

Monopol tyton iow y ma byc zaprowadzony w Ro­
sy i. Donoszą o tem dzienniki moskiewskie.

Bankructwa. Firma bankowa „Yagniere et Coinp.“ 
we Florencyi, popadła w konkurs; pasywa przekraczają m i­
lion lirów.

Z B u d a p e s z t u  telegrafują, że 31, grudnia oglo  
siła niewypłacalność firma bankowa Weissenkorna i spółka.  
Pasywa wynoszą 4 0 0 .0 0 0  zl.

Firma sukiennicza w Bernie morawskiem „Henryk  
Scklesinger i syn“ zawiesiła wypłaty. Pasywa wynoszą do 
2 0 0 ,0 0 0  zł.

M ł y n y  p c s - z t e ń s k ie ,  które zawarły były między so­
bą konwencyę celem zredukowania swej produkcyi od N o­
wego Roku —  postanowiły na razie zaniechać tej rednk- 
cyi i wykonanie kouwencyi odroczyć na dwa tygodnie. 
Powodem tego postanowienia ma być —  według Fest. 
Lloyda, iż młyny nie chcą przesądzać wyników rokowań, 
toczących się między rządem węgierskim a austryackim, co 
do odnowienia ugody clowo - handlowej, o ile one się od­
noszą do spraw przemysłu młynarskiego. Organ węgierski 
chwali to postanowienie reprezentantów węgierskiego mły- 
narstwa, jako wielce patriotyczne i wyraża nadzieję, że 
rząd węgierski nie przyjmie żadnej propozyeyi rządu au-  
stryackiego, mogącej szkodzić węgierskiemu młynarslwu. 
Tego samego oczekuje, odwrotnie, od rządu austryackiogo 
młynarstwo tej połowy monarchii, które w ostatnich cza­
sach tyle ucierpiało od koukurencyi węgierskiej.

K artel ausiryaeko - węgierskich rafinerów cukru 
w Pradze uchwali! podnieść ceny rafinady o pół guldena, 
z powodu podrożenia surowego cukru.

Z Londynu piszą, że spór angielsko-amerykański,  
który tak zaniepokoił cały targ pieniężny, bynajmniej nie 
oddziałał na t a r g  z b o ż o w y .  „Nie mamy do zapisania 
żadnej uwagi godnej zmiany w cenach: wszystkie rodzaje
zboża utrzymały się w dawnej cenie, a obroty są bardzo 
małe. Jakże inaczej by to wyglądało, gdjby istotnie bli­
skie m było zerwanie pokoju z naszym głównym importe­
rem pszenicy, kukurydzy i mąki^ Gorączkowe wzburzenie 
ogarnęłoby młynarzy, handlarzy, komisantów i wszystkie  
targ' —  ceny szybko wzrosłyby w dwójnasób albo i wię­
cej, a przedewszystkiem cofnęliby się zupełnie sprzedający. 
Nie, iż byśmy mieli wtedy ginąć z głodu, albo bydło na­
sze musieli morzyć głodem —  bynajmniej! Rosya i po­
łudniowa Ameryka, Indye i kraje naddunajskie mogłyby 
dosyć dostarczyć pszenicy — węgierskie i francuskie m ły ­
ny pokryłyby brak mąki —  kukurydzę możnaby dostać 
także z nad Dunaju, albo z Argentyny, albo też zamiast 

niej u żywalibyśmy na paszę bobiku z Egiptu, albo owsa 
i  ję czm ien ia  z Rosyi. W  każdym jednak razie, byłoby kię 
ską pierwszorzędną, gdyby kraj, przyzwyczajony do pobie­
r a n a  ze Stanów Zjednoczonych bawełny, zboża na chleb 
i  na paszę i tylu innych artykułów, nierozważnym jakim 
krokiem Stanów Zjednoczonych zmuszony został do repre 
saliów. Bez p r z y m u s u ,  czyby on był fizyczny, czy mo­

ralny, Anglia nie zaniecha -wego wyczekującego stanowi­
ska, jakie dotąd zajmujo —  i dla tego też targ zbożowy, 
który całe to zajście wprost ig n oro w a ł, imał na razie 
słuszność zupełną".

W iadom ości giełdow e.

Wiedeń J .' stycznia.
( Przegląd giełdowy za rok 1895-

Po świetnym przebiegu i równie pomyślnem za­
kończeniu roku 1894, zdawało się powszechne, że 
■ biegły rok 1895, zainieyuje jeszcze świetniejszą erę 
w rozwoju giełdy wiedeńskiej, która przerzuciwszy 
się prawie bez wyjątku w szeregi spekulacyi i po­
biwszy na głowę kilkuletnią kontre-minę Berlińską, 
rozpoczynała akcyę noworoczną z całym urokiem try­
umfującego zwycięscy, mającego kroczyć po raz roz­
poczętej drodze,1 bez najmniejszych przeszkód i bez 
możliwości powstrzymania swych zapędów, zakrawa 
jącycb wręcz na działanie sił elementarnych.

Kozwój wypadków przekonał jednak, że s tano­
wisko spekulacyi polegało więcej na owym uroku, niż 
na podstawach odpowiednio realnych, jakkolwiek w spe­
kulacyi, optymistycznej do niemożliwości, jak zresztą 
zawsze i wszędzie, zdawały się te podstawy raz na 
zawsze utrwalone, niczem zachwiać się .ne dające. 
Daremne były też nawoływania starszych uczestrn 
ków giełdy, którzy, pamiętając dawniejsze, i to nie­
jednokrotne dnie krytyczne giełdy wiedeńskiej po­
wstrzymywali zapędy młodszej generacyi i przestrze­
gali przed zbytniem naciąganiem struny spekulacyjnej. 
Spekuiacya metylko na nich nie zważała, lecz owszem, 
odwołując się na coraz to większe sukcesa, wciągała 
w swo różowe koła i te konserwatywne elomenta, 
które niedowierząjącem i niechętnem okiem patrzyły 
zrazu na karkołomne ewohicye zwyżkowców.

Zwycięskie szeregi ucierpiały wprawdzie już 
w krótkim czasie w swej bezgranicznej pewności, 
gdyż zupełnie niespodziewana, dotkliwa zniżka, która 
zapanowała na giełdzie wiedeńskiej z końcem lutego 
i początkiem marca zr., po raz pierwszy przekonała 
spekulantów o istnieniu także odwrotnej strony me­
dalu. 1'omeważ jednak istotna przyczyna ówczesnej 
znizki nie miała bynajmniej pierwszorzędnego znacze­
nia, gdyż polegała tylko na złem wrażeniu, wywoła- 
nem obniżeniem dywidendy kredytów węgierskich z 24 
zł. na 22 zł., a prócz tego twierdzono coraz głośniej, 
że obniżenie to nastąpiło umyślnie, 1’ormalme dla ocu­
cenia spekulacyi, błąkającej się na manowcach dywi­
dendowych, o cyfrach wręcz fantastycznych, — przeto 
też spekuiacya przebolała wkrótce pierwsze swe nie­
powodzenie, a oglądnąwszy się, skoro kombinacye 
dywidendowe nie dopisały, za nowenn hasłami i, co 
gorsza, znalazłszy je. puściła się z niemi w nowy bój, 
który tym razem miał już ostatecznie przekonać wszyst­
kich, że pole walki musi pozostać w rękach spekula­
cyi zwycięskiej, i to z samej konieczności, na całej 
linii.

Istotnie bowiem potężne było to hasło, a na 
imię mu było „upaństwowienie kolei" i to nie po­
wolne, postępujące w miarę coraz bardziej rozwija­
jących się stosunków, lecz bezzwłoczne, nie cierpiące 
już żadnej zwłoki, gdyż, jak to wypowiedział ówcze­
sny minister handlu, lir. Wurmbrand, każda odwłoka 
musiała, wobec coraz korzystniejszego rozwoju przed­
siębiorstw kolejowych, wpływać coraz więcej na pod­
wyższenie renty indemnizacy.jnęj, co przecież nie m o ­
d o  leżeć w interesie państwa. (C. d. n.)

W y s t a w y  i  m u z e a .
— Nieurtająca wystawi zjednoczonego Towarzystwa przy­

jaciół sztuk piękny eh, przy placu św. Ducha I. 10, I. piętr jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do godz. 5 po południu. — 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct., w dnie powszednie 
30 ct. Dla członków wstęp wolny.

1 — Muzeum przemysłowe miejskie otwarte codziennie
(z wyjąUiem poniedziałków) >d 9 rano do 3 po południu (w nie­
dzielę i święta od godziny 10 nu 1). Bib lio teK a muzealna otwarta 
codziennie od godziny 11 do 3, w n ie d z i e l ę  i święta od godziny 
10 do 1 Wstęp w dnie powszednie 20 ct. w niedzielę wolny.

Lwów, z Izby handlowej 3 Stycznia 1896.

1, A k cye  ** sz tu k ę
(bez kuponu b ie ląceg o )  ,

Kolei galicyjsk. K a ro la  L udw ika  po 200 złr. m. k. 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po  200 złr. w. a.
Banku hipotecznego galicyjskiego po 200 zfr. vr. a.
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 złr . w. a . .
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 z t  1 . .
Akcye fabr. L ip ińskiego po 500 kr. . . . .

f i l e t y  H S t a w n e  a *  IO O  i l r .
(bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 4  pr. kor .  . . . . .
„ „ 5 prc. w. a.

wylosowane z 10 prc. prem ią  , .
Banku h ip. 4 i pół prc. los w 5 0  lat . . . . .
Banku krajowego 4 i p ó ł  prc. w. a. los w 51 1.

,  n 4 prc. w. a. los w 57 .. . .
T o w . kred , ga l.  ziemsk. 4 prc. w. a. I . eirds,

„  i r „  j * 4  prc. w. a. los w 41 i p ó ł  1.
„ „ „ „ 4 prc. w. a. los. 50 1. . .

H. O b l l f f i  z a  IO O  z ł r .
(bez  kuponu  bieżącego).

Galicyjsk. funduszu propinacyjnego 4 prc. w. a . . 
Buków, funduszu propinacyjnego 5 prc. w a. 
K om unalne  Banku k jaiowego 5  prc. II. emisyi .

„  „ „ 4 i p ó ł  prc. I II .  em.
Pożyczki krajowe 6 prc. w a. z r. 1873 .

834 i p ó ł  prc. w. a. z 
„ „ 4  „ „ „ z r. 1S91
„  „ 4  prc. koronowej z r. 1693

Losy miasta K r a k o w a ..................................... .
„ „ S t a n i s ł a w o w a ...............................

4. M •  n  e  t  y.
D u k a t  cesarski . . . . . .
N a p o l e o n d o r ' .....................................
Pół i m p e r y a ł .....................................
Rube l  rosyjski srebrny

„ papierowy 
100 marek niemieckich  . .

p łacą żądają

2 1 7 - 2 2 0 -
287 — 292 —
_ 3S0 —

210 — ___
200 — 203 —
250 — 260 —

S

103 7f 109 40

99 70 100 40
9G70 97 40

100 50 10120,
97 50 98 20
9 7 --0 93 50
97 70 98 20
97 40 98 10

97 30 9 8 -
100 50 -----
102 — 102 70

99 80 100 50
105 - -----

9:160 100 3u
9<i 50 97 50
96 50 97 70
28 - 30 —
43 - —• —

ó 70 5 80
£ 5 6 9 66

9 80 - -----
1 27 — I 29 M
1 28 50 1 29 81

59 15 59  6C

W y d a w c a  i  odpowiedzialny red ak to r :

Bronisław K omorowski.

N a d e s ł a n e .
(RuDryka ta nie pochodzi od redakcyi, która nie bierze 

na siebie żadnej za nią, odpowedzialnościj.J*,

Lekarz eliorńh d zieci

Dr, Stanisław Momiaławski

Rozkład jazdy pociągow kolejowych -dla m ias ta  Lw ow a,
wedle caasfl środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego.

Poi iag  godzina pjr z y o li o d z i do L w o w a :

mieszany
osobowy
mieszany
osobowy

m ieszany
pospiesz.
osoliowy

7 18 z Ja n o w a
7”  z Suezawy i Czerniowiee
8 z Sokala i Jarosławia przez Iławę 
8 ‘" ze Stryja i Ławocznego 
8”  z Podwołoczysk i Brodów
9 
1"

mieszany
osobowy

z K ra k o w a  w połączeniu z N. Sączem, Jasłem i Rawą 
z Janowa

1”  z Krakowa w poł. z N. Sączem, Zagórzem i Chyrowem 
1”  z Suezawy i Czerniowiee
1 °  ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem 

i Stanisławowem 
2 18 z Podwołoczysk i Brodów

z Bełzo* w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem 
z Podwołoczysk i Brodów5

Noo Noc
6456”’ z Janowa JJ

¥ ■ z Suezawy i Czerniowiee
7107 z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem mieszany

pospiesz. 8*° z Krakowa » 7”
osobowy pod z Krakowa w Dołączeniu z N. Sączem i Rawą osobowy *̂ 38

9 ]« z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem » 10”
i Stanisławowem n 10”

pospiesz. 9 t« z Suezawy i Czerniowiee pospiesz. 11
» 10 z Podwołoczysk i Brodów

osobowy 1208 z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chyrowem osobowy
i Stanisławowem

pospiesz. 51n z Krakowa w poi. z N. Są zem i Jasłem. V 5 “
pospiesz. 546

Pociąg god iua o d c h o d z i  ze  L w o w a

pospiesz .

mieszany P1* 
osobowy 90a

mieszany 9”  
osobowy 9eo 

„ 10“
„ io y

pospiesz. 1Ł* 
osobowy 210 
mieszany 2‘ 
pospiesz. 260 
osobowy 3

do Czerniowiee i Suezaw y 
do Krakowa w poł. t N. Sączem i Rozwadowem 
do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem 
do Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem 

i Stanisławowem 
do Janowa
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w połącz, a Jasłem 
do Czerniowiee i Suezawy 
do Podwołoczysk i Brod iw 
do Czerniowiee i Suezawy 
do do Janowa
do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
do Stryja i Skolego

do Krakowa w połącz, z N. Sączem, Zagórzem 
i Chyrowem 

do Bełzea, Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Janowa
do Stryja i Ławocznego 
do Podwołoczysk i Biodów 
do Czerniowiee i Suezawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwadowem 

i* N. Sączem 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, Roz­

wadowem i N, Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
do Podwołoczysk i Brodow.

In
lo t

lit

b, wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w uniwersytecie 
Jagiellońskim, po odbyciu studyów w klinikach piof. W e-  
derhofera we Wiedniu, Henocha w Berlinie ,  Epsteina itd.
Ordynuje od 3 —4, u l .  Czarnieckiego 1, 2. (nad skle­

pem Wnego Ważnego) D l a  chorych ubogich  
> od 9 —10 rano.

c

°o
o
o
o
o
<1



SŁOWO P O L SK IE “ z dnia 3 Stycznia 1896.

tro. jest bib 
1 “iu. — 
szednie l)o trwałego i pięknego zapuszczania posadzek i

z  m i ę k k i e g o  c i r z e m  si !

IVU;se francuską Glazurę emaliową „Linoleum^
nadającą się szczególnie na parkiety.

fóasę woskową
wlilsliegO flJTODU

na posadzki i miękkie podłogi.

Glazurę bursztynową
z kolorem i p ięku)n i  trwałym po łysk iem , do 

śc in a n ia  wilgotną ścierką.

ziennie 
w nie- 
'twarta
o d z ia j SZCZOTKI i PEDALE

do zapuszczania

Szczotki (lo froterowania
oraz wszelkie inne gatunki SZCZOTEK 

w  zakres gospodarstwa domowego 
wchodzące.

'WOSK? 1)0 NACIEKANIA, 
Płaty sukienne

do wycierania p o d łó g  i t. p. i t p.

wysychający w n iespełna pół  godziny, nadzwyczaj trwały, posiada jący  

piękny, trwały po łysk  i nadający się tak na parkiety, jak i na miękkie

podłog i.  - i

H u b n e r ,  L w ó w ,  R y n e k  <38

Ś  , KAROL POKOPNY |
fTt , L w ó w .  u l i c a  K a r o l a  Ł i i i d u r i k a  1. 11 ITŚ

g  ■ S  K Ł A  11 F H 1 1 Ł 1  J
S  . i pracjw ria  tapicerska %
! g  i. ca ;
S  własne wyroby tapic erskie, meble z drzewa orze- S  

ckowego, dębowego ir,d., meble gięte i żelazne,
^  lustra, karnisze itd. r 5
O  Przyjm uje przerabianie m ebli i m ateraców, tud /icz » * 5  

opakowania m ebli. * 5
Jvt .iB -io -5

J9t Jft

rarfc,V,& ^^ - < Vf> k i i - N J ‘j.

■l\ :ł-"j^*8S5S

(KAZIMim MEWlCKÎ r©

wypłaca swym Członkom począwszy od 2 -go stycznia 
1896. roku od udziałów wpłaconych przed dniem I-go- 
października b. r.

p i ę ć  p r o c e n t

jako zaliczkę na dywidendę za 1895. rok, którą pod­
nieść można w Kasie Towarzystwa w Krakowie i 
Filii we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej.

Kraków 23. grudnia 1895. m —ó—o
możliwie na/aizsze,

A SpscyaSny mayazyn haftuw 10- 10- - |J
^  przyborów  do haftu  i k raw ieczyzny damskiej
' t i  pod flrrrą <2Ł

W ow , ÂHr9ei> 
Cennik! Ł S

' v «  L i w o w i e ,  G r a n d  H o t e l .

__ S k la r t  F a ^ r u
^  borów do pisania,rysowania i malowania

W » ** • •-' łii .

W yłączny skład kom isow y

^siąg handlow ych
i kopiowych.

Z nakom ite tutki n ieklejone  
S. W . N iem ojow skiego, pre­
m iow ane d w o m a  m e d a la ­
ch* są  w szęd zie  do nabycia. 
Sklepy deta liczn e:
Lwów: Teatralna 3, 
v  Jagiellońska 6.

16 b ra kó w : Sukiennice 28

i wybór obrazów i ram.

OCXXXjOCOCOCOGC x



„SŁOWO POLSKIE" z dnia 3 Stycznia 1896.

ZYGMUNT AUGUST POPIEL i Spółka, fabryka artystycznych wyrcbów metalowych i blacharskie s
dla działu galanteryjnego a mianowicie: kąpielowego, gospodarskiego, dekoracyjnego i sanitarnego.

1 jm: Skład i biuro: Pasaż Hausmana 1. 7.

roczn
półroi
kwarl
miesi

P o le c a  sw o je  w y ro b y  d la  ic h  s u m ie n n e g o  w y k o ń c z e n ia  (za g w a ra n c y ą )

i najniższej ceny fabrycznej. 28- 5 - 3

roczn 
półro 
kwar 
mi“s; 
Za od

f^ałe Gyłoszenia
po 2  ct. za je d e n  w y r a z .

Laborant z Krakowa apteczny,
tu że ja k o  służący ,  z itobieiui w a-  
d te tw a m i ,  poszuKuje miejsca od J s ty ­
czn ia .  W iadom ość w a d m in i s t r a c j i .

3 8 - 3 - 1

Panna z ładnem pismem znajdzie
umieszczenie. 40— 3 -  1

W iad o m o ść  w a d m in i s t r a c j i .

B. HALPERN
Lwów, ul. Hetmańska 1 . 10

1 — 5 — 3 poleca

Skład wszelkich zegarów
z dwuletnią gwarancyą.

3 y T a  p ą c z k i  
Sm alce w ęgierski 1/3 klg. 35 ct. 
Hasło kuchenne tj i „ 46 „ 
Mąka cesarska UOtD/s
D rożdże  w i e d e i f k i p  c o d z ie ń  ' .w ieże.  
M arm olady  przeróżne ,  Konfitury z róży,  
m alin  i b ru szn ic  p o leca  n ajtan i . j  handel

Jana Baczyńskiego
Lwów, Akademicka 1. 3.

FERDYNAND PIOTROWSKI
1 6 - 5 - 3  Lw ów , Żółkiew ska 1. 53 A.

pracownia wszellicn wyrobów stolarskich, budowlanych, meblo­
wych, urządzeń wystaw sklepowych, po najumiarkowaszych cenach 

z dostawą w najkrótszym czasie.
• • • •  ‘OAwJe.,,. w e* .  a r (_ « s .  t  oii r  •

•  HANDEL II E R LATY i K A W Y

l E U I T J I D A  E I E D L A
We L w ow ie, p lac SlaryacKi 10

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

*/t kl. Congo zł. 1.60 

S o u c h o n g  czarna 2 . — f, sbiór majowy 3 — 

Kaysow  czarna 4 — 

Molango de Lond. 4 . — 
W y s ie w k i  h e rb a

p o leca  najlepsze ga tunki

K A W A
o sjnaku czystym, a rom a­

tycznym  k tó re  rozsyła 
franco do  każdej stacyi 
pocztow ej w w oreczkach  

•U k. % k.
Portoiico..........................9.— —.90
Caba grubo zia Bista 9 50 —.96
Ceylon aielona . . . 10.— 1.—

„  p rze d n ia  10 40 1.04

ciane  . . .  . 1 . 3 0  * ” Krn°-ziar-10 75 '-08
. . . .  n perłowa. 10.75 1.98

Wysiewki najlep- |Moca arabska aromai. 10.75 1.08
szych herbat . 1 .6 0 ,J a w a  złota . . . .  10.75 1.08

Opakowania n ie liczy  się.

HAli!EL & FEIGL
do

p rzen ieś l i  swój s l ł a d

Pasażu Hausmana I. 8.

HAMEL <S FEIGL
polecają

a para ty  fotograficzne.

IIAMEL Ct FEIGL
poleca ją  

JAPOŃSKIE W YROBY.

HAMEL £. FEIGL
polecają

t m y  i  l i s t w y  c3 o  r a m

Zamówienia z prowmcyi wysyła się odw-rotną 
pocztą 5 — 5 — 4

1 M .  iw . T A r i U E R
i we L w o w i e ,  Grand Hotel (Pasaż Hausmana)

P ie r w s z j  Zakład i P racow n ia  r jto w n icza

i
iiizuin

z prav d z iw eg o  -w ulkan iczn ego  kauczuku
W  kfSL y

LSR*:7r j N .

m k .
K Ł A .

A -

Jf 
*
-r

*  T A u ^ . v
*  6*AVEU« ) y :.Y
i  h M ź ' * -

wykon-wa sygna firmy napisy ,  żyra (g i ­
ro). w ł a s n o  ę c z n o  podpisy  m o n o g r a ­

m y i l itery do zn aczen ia  b iel izny

S T A M P 1 L I E

HAJIEL <Ł FEIGL
poleeają

fotografie i obrazy sławnych mistrzów.

HAMEL ł t  FEIGL
poleeają

artyL n ly  z te rak o ty  do m alowania.

HAMEL & FEIGL
po lecają

Przybory do fotografii d la  fa­
chow ców  1 am atorów.

do nag łów ków  listów, k o p t r t  i biletów 
pożytecznych dia wszystkich c. k. władz 
rządowych i zawodów przem yslow o-han-  
di iwych, jako leż  dla o-ób prywatnych 
pod gwaraneya na t rw al .z-go  wykonania  

i po cen a c h  u m iar kow an ych .

Oraz wykony*  « marki p ieczątkow c  
i druki & la m in u to w i

Cennik  i wzory dla 
5  4— 5 —3

i a d z  urzędowych wysyłam na żądanie gratis i franco. 
Z głębokim szacunkiem M. W . TA U B ER .

W S / . E I . k t K  P 1 S J F 1
H

w
24
pa

eu r o p e jsk ie  t. j. p o l i tyczno  n a u k o w e ,  fa c h o w e ,  h u m o ry s iy o zn a ,  
i i iu stracye ,  żurnale  mód

;2 —5 — 3 najdogodniej prenumerować

— =  w BIER ZE GAZET i OGŁOSZEŃ = —

A. O L SZ E W SK IE G O » s i
na

L w ó w ,  u l ic a .  K i l i ń s k i e g o  £2.
(n ap rzec iw  kaw iarn i W ie d e ń sk ie j).

Zamówione pisma dost-rozam najwcześniej ; regularnie. — Pania tygo­
dniowe, dwutygodniowe i miesięczne wysyłani także na prowiueyę. 

-Mi Przyjm uję  o g ło s z e n ia  do w s z y s t k ic h  p ism . ł * — i
Polecam  wielki wybór książek Jdo niibożenstwii i kalendarzy.

W

H s a s H S s s s s H s a s a E a s a s a s a ^ H a s a s E s a s a s a s a H a s a s a s a s !

H E R B A T A
rzec zy w is te  z  c h i / i s J c i c h  (nie japońskich, indyjskich lub 
angielskich) plantacyj, p rzez  Rosję sprowadzana, aromatyczna,

czarna , o wybornym, smaku.

k\
Ul

H erbatę tą  sprzeda ję  tylko w  4 n a j­
w yższych  t. j .  n a jlepszych  gatunkach  
oryginalnych  i  tylko  w  paczkach  */« 
fun tow ych t. j .  125 gram ów  p ełn ej wag* 
sam ej herbaty.

I. N ektar książęcy —  62 ct, 
w  żółte,' etykiecie.

I I .  Perlą  Chin — -75 ct.
w  Zielonej etykiecie.

I I L  Bukiet króborski 1  —  ct,
w  różow ej Hykiecie.

IV. Kwiat cesarski 1 25 Ct.
w  oiałej etykiecie.

Cały za p a s herbaty  m ojej p rzech o­
w an y je s t  w  osobnym m agazynie (po­
koju fro n to w ym ) na I .  p ię trze  a  i”ięc 
odosobniony od innych tow arów , ochro­
n iony od  w ilgoci lub w p ływ u  obcych z a ­
pachów .

Mam także na składzie wielki 
’X1 rsamowarów rosyjskich, pro- 
u Zurych H oroncouskkh, tac, cza- 

k. filiżanek, szklanek rosyjskich, 
czajników (porcelanowych i meta­
lowych) sitek, łyżeczek i wszelkich 
innych przyborów do podawania 
herbaty.

Kazimierz Lewicki, Lwów
główny skład dla Gali/agi porcelany, szkła i  to­

warów mieszanych, ul. Trybunalska.
2 1 - 3 - 3

411 -łfih (-Cif f f ( T )  U l  f 11 f 4
3 I A R Ó O

or̂ an Chrześcijańskiej j

HAMEL <6 FEIGL
polecają 

L U S T R A  i  L U S T E R K A .

HAMEL & FEIGL
3—5—4 polecają 

p rzy b o ry  do g im n a sty k i

HAMEL <6 FEIGL
w  Pasażu Hausmana 1. 8

w y ch o d z i rok czw arty
•\7cr e  X- ~rJ7~ o “W* i  © 

w dniu I-go i 15-go każdego miesiąca
Pteaumorata „Narodu1' wynosi:

rocznie 4  złr. półrocznie 2 złr. kwartalnie 1 złr.

D la pp. nauczycieli szkół ludow ych, K ółek rolniczych, w ło­
ścian, —  cena znacznie zniżona

i
Num era okazowe w ysyłają się  każdem u, kto zażąda (oprócz 

m iast Lwowa i Krakowa) za darmo i opłacone.

Adres Redakcji: Ul. Akademicka 1. 11 we Lwowie.

i i 1 1 1 1 1  f  1 1 1 1 i i 1 1 1 1 1  t i  1 1

O C O O O C X X X X X X O C ) O O C X X X

X  ! IN  a  j s m a c z n i c  j s z e !

$ śniadania, obiady i kolacye
w nowo odrestaurow anym  loKfalu

urzaóziłsm

saie jadalne i gabinety do śniadań.
K uchnia prow adzona przez znaKOm lteslły. 

Przez cały dzień gorące potrawy na świeżem. desero­
wym masie Bufet najwspanialej urządzony w same 

doborowe przysmaki śniadaniowe.
P i w o  p i I z n m i s f c i e  z  browaru akcyjnego. 

Wina różnorodne, Porter ang. „Pały A ly“
W Ó D K I,  L I K I E R Y ,  K O N IA K I.

L sługa skrzętna, cen y  niskie.
Prosząc o liczne łaskawe odwiedziny, poiecan* się 

do łaskawych usług
i z głębokim s z a c u n k ie m  -

JAN PACZYŃSKI
ul. Akademicka 3.

38- - 4 - 1

Z drr.k»rni Lodowej we Lwowie, pod zarządem 8t. Bajlego.

^


